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Każdy zakład produkcyjny 
musi wykonać plan 

na 1951 rok
P la n  na pierwsze półrocze 1951 roku  w yko n a liśm y  po­

m yś ln ie  w 102 procentach. W artość p ro d u kc ji p rzem ysłu  
w zrosła  w I I  kw a rta le  br. w  porów nan iu  z d ru g im  k w a rta ­
łem  ubiegłego roku  o około 29 procent.

U ru ch o m iliśm y w ie lk ie  inw estyc je  p lanu 6-le tn iego: sta­
lo w n ię  w  .Częstochowie, w ie lk i piec ,,B“  hu ty  „K ościuszko“ , 
W izów , Gorzów. P rzygo tow u jem y uruchom ien ie  K ędzierzy­
na, D ychowa i w ie lu  innych budow li socjalizm u.

W zm agam y stale tem po naszego budow n ic tw a  soc ja li­
stycznego, gdyż jest to gw arancją  naszej s iły  i bogactwa 
narodowego.

Za łog i naszych zakładów  przem ysłow ych walczą stale 
O w ykonan ie  i  przekroczenie p lanów  p rodukcy jnych , zda­
ją c  sobie sprawę, że plan gospodarczy — jes t prawem .

Pom yśln ie  toczyła się w p ie rw szym  pó łroczu w a lka
0 p lan rów n ież w hu tn ic tw ie . Szereg hu t — po rea lizac ji 
p lanu  I-go  półrocza, w dalszym ciągu w yko n u je  i  p rzekra ­
cza w ysokie  zadania produkcy jne . Do tak ich  h u t należą 
m . in . hu ta  „K ościuszko“  i huta „P o k ó j“ .

A le  w  k ilk u  hutach — po osiągnięciach pierwszego pó ł­
rocza — nastąp iła  dem obilizacja  k ie ro w n ic tw a  gospodar­
czego, kom ite tów  p a rty jn ych  i  rad zakładow ych, co spowo­
dow ało  obniżkę in tensyw ności ich pracy w  lip cu  i  s ie r­
p n iu  br.

W lipcu  hu ta  „B o b re k “  w ykona ła  p lan p ro d u kcy jn y  s ta li 
w  92,8 procenta, w  s ie rpn iu  — w  81 procentach. H u ta  
„Jedność“  —  w  lip cu  — 77,2 procenta, w  s ie rpn iu  —  49 
procent.

W hucie „Jedność“  — dopuszczono do b raku  obsady p ie ­
ców (duży odp ływ ), osłabienia tro sk i o dostawy, do dużej 
aw ary jnośc i agregatów, do znacznego pogorszenia dyscy­
p lin y  pracy.

W hucie „B o b re k “  nastąp iło  okresowe un ieruchom ien ie  
w ie lk ie g o  pieca w sku tek a w a rii, p rzew lekłość rem ontów , 
przedwczesne przepalenie sklepień p ieców m artenow skich , 
w y n ik łe  z n iew ystarcza jące j konserw acji technicznej pieca.

Podobne przyczyny w p łyn ę ły  na obniżenie W ykonania 
p lanu  w  lipcu  i s ie rpn iu  br. przez k ilk a  in n ych  h u t i  n ie ­
k tó re  zakłady z innych  gałęzi przem ysłu.

Skąd ta dem obilizacja? Skąd to karygodne to le row an ie  
naruszeń dyscyp liny  technologicznej i d yscyp liny  pracy 
W. n ie k tó rych  naszych zakładach przem ysłow ych?

W szystko wskazuje na to, .że ten libe ra lizm , ten o po rtu ­
n izm  w yró s ł na g runcie  saAiozadowolenia z osiągniętych 
uprzedn io  sukcesów. A  tam , gdzie z jaw ia  się nastró j samo­
zadow olenia, tam  n ieuchronn ie  następuje spadek re w o lu ­
cy jn e j czujności i stępienie ofensyw ności w  walce o zada­
n ia  państwowe.

Towarzysz S ta lin  uczy:
„nasze p la n y  to n ie  są p la n y  —  p rognozy ,  n ie  p la n y  —  

d o m y s ły ,  lecz p la n y  —  d y r e k t y w y ,  k tó re  są o b o ­
w i ą z u j ą c e  d la  o rg a n ó w  k ie ro w n ic z y c h “ ...

To wskazanie towarzysza S ta lina  m usi stale być przed 
oczyma naszych działaczy gospodarczych, p a rty jn y c h
1 zw iązkow ych, w  każdym  zakładzie p rodukcy jnym .

Zam iast szukać źródeł n ie w ykonyw an ia  p lanu w  sła­
bościach w łasnej p racy — zarówno k ie ro w n ic tw o  tych  h u t 
i  zakładów , ja k  i ko m ite ty  p a rty jn e  i  rady zakładow e szu­
k a ły  tak  zwanych p rzyczyn „o b ie k ty w n y c h “  i w  ten spo­
sób z góry rozgrzeszały się z w łasnych błędów. Także 
C en tra lny  Zarząd Przem ysłu H utn iczego nie p o tra f i ł p rze­
c iw dzia łać nastro jom  dem ob ilizac ji i  zasłaniania się 
„o b ie k ty w n y m i“  przyczynam i.

T y m i „o b ie k ty w n y m i“  p rzyczynam i m ia ły  być tru d n o ­
ści w  zaopatrzeniu na ry n k u  m ięsnym.

Czyż tak ie  stanow isko n ie  jes t w yrazem  cofania się 
przed trudnościam i?

Isto tną  przyczyną n iew ykonan ia  p lanu  b y ły  nie tru d ­
ności w  zaopatrzeniu, k tó re  n ie p o w inny  m ieć w  żadnym  
w yp a d ku  w p ływ u  na spraw y p ro d u kc ji. Is to tną  p rzyczy­
ną by ła  słabość pracy m asow o-politycznej w śród załóg 
tych  hu t. Przecież m ob ilizu jąc  w y s iłk i d la  w ykonan ia  
p lanu, dla podniesienia poziomu p ro d u kc ji, można i  trze ­
ba przyczyn iać się do przezwyciężenia rów n ież tych  tru d ­
ności, k tó ry m i się w  danych w ypadkach zasłaniano. Is to tną  
przyczyną by ła  dem obilizacja  k ie ro w n ic tw a  tych  h u t i za­
k ładów , n ie  w yw iązyw an ie  się z obow iązków  przez dozór 
techniczny i adm in is trac ję , co doprow adziło  do licznych 
fa k tó w  n iedba ls tw a  i naruszania d yscyp lin y  technolo­
g icznej, do przew lek łośc i rem ontów .

Zawsze należy pam iętać, że w ykonan ie  p lanu  —  to pod­
s taw ow y obow iązek k ie ro w n ic tw a  i  załogi każdego za­
k ła d u  pracy.

Cechą w łaściw ą działacza gospodarczego, pa rty jn e g o  
1 zw iązkowego naszego ludowego państwa jest to, że sta­
w ia  on zdecydowanie czoło trudnościom , na ja k ie  napo­
tyka m y  na drodze naszego budow n ic tw a , że bojowo, 
z głęboką w ia rą  w  masy i w  oparciu  o masy m o b ilizu je  
sw ój aparat, swoją organizację i załogę do wzmożonego 
w y s iłk u , aby m aksym aln ie  przyczyn ić  się do prze łam ania 
przeszkód, aby zawsze i  na każdym  odc inku  —  w ykonać 
plan.

S to im y u progu ostatniego k w a rta łu  1951 roku  —  d rug ie ­
go roku  sześciolatki: C en tra lnym  zagadnieniem  jest: w a lka
0 dalsze podniesienie tempa p ro d u kc ji w  ca łym  naszym 
przem yśle, k o le jn ic tw ie  —  w  całej naszej gospodarce na­
rodow ej.

Tysiące zakładów  pracy dają p rzyk ła d  dobre j, o fia rn e j 
pracy, bo jow e j gotowości w a lk i o te zadania.

O dważnie u ja w n ia ją c  swoje b łędy i słabości, m ob ilizu jąc  
się do w a lk i o ich przezwyciężenie, muszą odrobić w szyst­
k ie  zaniedbania ostatn ich dwóch m iesięcy te h u ty  i  zak ła ­
dy, k tó re  obn iży ły  w ydajność, k tó re  nie w yko n a ły  p lanów  
na lip iec  i s ierp ień br. —  tak, aby w całości w ykonać p lan 
roczny.

W d ru g ie j po łow ie  w rześnia, w  w y n ik u  m o b iliza c ji w y ­
s iłkó w , p rodukc ja  s ta li podniosła się i  dzienne p lany są 
przekraczane.

P otw ierdza to praw dę, że po otrząśn ięciu  się ze stanu 
sam ouspokojenia, że przy m o b iliza c ji s ił i ś rodków , p rzy 
pobudzeniu aktyw nośc i załogi w walce o p rodukcję , p lany 
mogą być w ykonyw ane  i przekraczane.

Trzeba prze łam yw ać w szelkie nastro je  dem ob ilizac ji, 
n iedba ls tw a , w szelk ie  ob jaw y naruszenia dyscyp liny  pracy, 
ro zw ija ć  w spółzaw odnictw o, zaostrzyć ko n tro lę  w ykona ­
n ia  uchw ał, ko n tro lę  przestrzegania reż im u technologicz­
nego.

Szerzej rozw ijać  po lityczną  pracę uśw iadam ia jącą i  za­
cieśniać w ięź z załogą, uporczyw ie j usuwać zaniedbania 
w  trosce o codzienne spraw y robo tn ików , bojowo, w opar­
c iu  o ca ły ko le k ty w  zakładu, p rze łam yw ać n iedociągnięcia
1 b ra k i w gospodarce przedsięb iorstw a, stale i wciąż szukać 
now ych  rezerw  p rodukcy jnych  — oto droga do zw ycięskie j 
w a lk i o pełne w ykonan ie  planu przez każdy zakład.

Rok 1951 — to d rug i rok rea lizac ji naszego w ie lk iego 
p lanu  socjalistycznego uprzem ysłow ien ia  Polski, stw orzenia 
trw a ły c h  podstaw P olski socja listycznej, s ilne j, bogatej — 
P o lsk i dobrobytu . To d ru g i rok rea lizac ji p lanu 6-letniego, 
k tó ry  wzm acnia nasze bezpieczeństwo i  nasz w k ła d  w  w a l­
kę  o pokój.

Świadom ość tego jest potężną siłą, k tó ra  uzbra ja  do w a l­
k i  o nowe i nowe osiągnięcia naszego budow nic tw a. Ś w ia ­
domość tego — to surow y nakaz bezlitosnej w a lk i z wszel­
k im i p rze jaw am i beztrosk i i  sam ouspokojenia —  w a lk i 
p p lan  co dzień, co godzina.

22 tysiące studentów rozpocznie 
rok akademicki w 13 uczelniach stolicy

(a) W  dniu 1 października br. w  13 wyższvch uczelniach 
stolicy rozpocznie nowy rok akademicki około 22 tys. mło­
dzieży, tj. tyle ile przed wojną wynosiła bez mała połowa 
słuchaczy wyższych uczelni w całym kraju. Tylko w roku 
1951 na inwestycje w szkołach wyższych podległych M in i­
sterstwu Szkół Wyższych i Nauki wyasygnowano w  W ar­
szawie 120 milionów złotych.

Jeszcze 6 la t  tem u 70 p ro ­
cent budynków  szkól w yż ­
szych w  W arszawie leżało w  
gruzach. Faszystowski o k u ­
pant zniszczył doszczętnie 63 
procent pracow ni naukowych, a 
36 procent innych poważnie u - 
szkodził.

Politechnika Warszawska 
— największą uczelnią 

techniczną w Polsce
P olitechn ika 'W arszaw ska sta­

ła się dziś na jw iększą uczelnią 
techniczną w  Polsce D z ięk i o l­
b rzym im  nakładom  finansow ym  
odbudowę zniszczeń w o jennych 
zakończono ju ż  w  80 procen­
tach. Ponadto uczelnia o trzy ­
m ała 5 nowych ob iektów  o k u ­
baturze ponad 82 tys. m  sześć. 
Obecnie trw a ją  prace p rzy od­
budowie 3 gmachów.

D z ięk i tym  inw estyc jom  w  
now ym  roku  akadem ick im

kształcić się będzie w  te j uczel­
n i b lisko  dw ukro tn ie  w ięcej 
m łodzieży niż przed w ojną. Dziś 
P o litechn ika  W arszawska posia­
da 15 w ydzia łów , podczas gdy 
przed w o jną by ło  ich ty lk o  6, 
a liczba pracow ni naukow ych 
wzrosła do 150 w  porów naniu 
ze 100, k tó re  is tn ia ły  przed 
wojną. W ciągu 6 la t utw orzono 
120 ka tedr o ponad 100 różnych 
specjalnościach.

Szkoła Główna Planowania 
i Statystyki otrzyma 

nowy gmach

Szkoła G łów na P lanow ania i 
S ta tys tyk i, jedyna tego rodzaju 
uczelnia w  Polsce nie ty lk o  od­
budowała gmach dawnej Szko­
ły  G łów nej H and low ej, k tó ry  
zniszczony b y ł w  50 procentach, 
ale ju ż  n ied ługo otrzym a now y 
wspaniały gmach, k tó ry  będzie

na jw yższym  ob iektem  M oko to ­
wa. Posiadać on będzie kuba­
tu rę  130 tys. m 3, podczas gdy 
budynek zajm owany obecnie 
przez tę uczelnię posiada 80 tys. 
m 3. Oprócz sal i gabinetów  d y ­
daktycznych budynek uczelni 
wyposażony będzie w urządze­
nia soc ja lno -ku ltu ra lne  dla s tu­
dentów, sale w yk ładow e oraz 
w ie lk i basen p ływ ack i.

Odbudowa Uniwersytetu

Dla U n iw e rsy te tu  W arszaw­
skiego, którego gmachy z n i­
szczone zostały w  80 procentach 
przez faszystowskiego najeźdźcę 
odbudowano ju ż  9 w ie lk ich  
ob iektów . Jeszcze w  br. sekcja 
polonistyczna w ydz ia łu  f i lo lo ­
gicznego o trzym a now ow y bu ­
dowany gmach. W  stanie suro­
w ym  w  br. oddany będzie do 
użytku  gmach a u d y to ry jn y  u- 
czeln i z 5 w ie lk im i au dy to ria ­
m i.

...I Akademii Medycznej
Na odbudowę gm achów A -  

kadem ii M edycznej, k tó re  zn i­
szczone zostały w  90 procen­

ta c h ,  wyasygnowano dotychczas 
około 30 m ilion ów  złotych.

W ciągu 3 la t  w ytężonej p ra ­
cy oddano do uży tku  liczne za­
k łady  naukowe i k lin ik i .  M. 
in. odbudowano zakład fa rm a ­
c ji i budynk i 4 k l in ik  — wśród ! 
nich nowoczesny gmach neuro­
c h iru rg ii. \

0

Nowe wydziały i katedry
W w y n ik u  in tensyw nych prac 

nad odbudową i  rozbudową 
Szkoły G łów ne j Gospodarstwa 
W iejskiego ju ż  w  now ym  roku 
akadem ickim  w  uczeln i te j 
kształcić się będzie- dw ukro tn ie  
w ięcej studentów, n iż przed w oj 
ną. W  miejsce przedwojennych 
3 w ydz ia łów  z 35 ka tedram i u - 
tworzono obecnie 7 w ydz ia łów  
posiadających 68 katedr.

6.000 studentów w domach 
akademickich

Państwo Ludowe nie szczędzi 
rów nież kosztów na rozbudowę 
domów akadem ickich w  sto licy 
W now ym  roku akadem ickim  
ju ż  6.000 słuchaczy wyższych u- 
czelni W arszawy znajdzie w y ­
godne m ieszkania.

Artykuł fow. H. Minra 
w dzienniku „Prawda“

(f) M O S K W A  (PAP). W  dzien­
n iku  „P ra w d a “  z 25 bm. ukazał 
się a r ty k u ł członka B iu ra  P o li­
tycznego K C  BZPR, w icepre­
m iera tow . H ilarego M inca pt. 
„O wocna współpraca w olnych 
narodów “ .

Ogólnopolska narada 
aktyw u hutniczego 

w Chorzowie
(f) W  sali Domu K u ltu ry  h u ty  

„B a to ry “  w  Chorzowie odbyła 
się w  dn iu 25 bm. naradą, po­
święcona om ówieniu zadań p ro ­
dukcy jnych  s ta low n i na IV  
k w a rta ł br.

W  naradzie wzię ło udzia ł k i l ­
kuset przedstaw ic ie li hut, per­
sonel k ie row n iczy  sta low ni, w y ­
tap iac ie  i  robotn icy, obsługują­
cy -piece m artenow skie oraz 
ak tyw iśc i zw iązkow i i podsta­
w ow ych organ izacji pa rty jnych .

W  naradzie, k tó re j przewod­
n iczy ł d y re k to r generalny 
CZPH tow . inż. I. Bore jdo, ucze­
s tn iczy li rów nież: m in is te r Prze­
m ysłu Ciężkiego tow  Ju lian  T o ­
ka rsk i, w icem in . tow . K ie js tu t 
Żem ajtis, k ie ro w n ik  w ydzia łu  
przem ysłu ciężkiego K om ite tu  
Centralnego PZPR, tow . Łapot.
I  sekretarz K W  PZPR w  K a to ­
w icach tow . J. O lszewski oraz 
delegaci: CRZZ i  Zarządu G łów ­
nego Zw. Zaw. H u tn ikó w .

Na podstaw ie ana lizy pracy 
s ta low n i w  ub ieg łych m iesią­
cach, przeprowadzonej przez j 
tow. m in is tra  Tokarskiego, u - 
czestnicy narady dokona li prze- ; 
g lądu zadań, stojących przed | 
s ta low n iam i w  IV  kw a rta le  br. 
i  u s ta lili ś rodk i dalszego u - 
spraw n ien ia  pracy.

W Warszawie otwarło 
ogólnopolską wystawę 

książki i ilustracji
(f) W  dn iu  25 bm. w  gmachu 

Zachęty o tw a rta  została ogól­
nopolska w ystaw a ks iążk i i i łu -  \ 
s trac ji, zorganizowaną przez 
Zw iązek Polskich A rty s tó w  P la ­
s tyków  oraz C entra lne B iu ro  
W ystaw  A rtys tycznych  pod p ro ­
tek to ra tem  m in is tra  K u ltu ry  i 
S ztuk i S. Dybowskiego.

Redaktor naczelny 
„Humanité“ przybył 

do Polski
(f) W  tych  dn iach p rzyb y ł do 

Polski w y b itn y  francu sk i pisarz 
i pub licys ta  A nd re  S til, redak­
to r naczelny „ L ‘H um an ite “

Gość francu sk i po zwiedzeniu 
W arszawy udał się do K ra k o ­
wa i Now ej H u ty  oraz do W a ł­
brzycha, skąd wraca do W arsza­
wy.

W  dn iu  27 bm. o godz. 19 A n ­
dre S til w yg łos i odczyt w  K lu ­
bie M iędzynarod. Prasy i Książ­
k i na tem at powieści Aragona 
„K om u n iśc i“  oraz o problem ach 
współczesnej lite ra tu ry  fra n cu ­
skie j.

Dostawy chińskiego 
zboża i ryżu dla Indii
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, że w myśl 
porozum ienia zawartego z rzą- j 
dem Ind ii, Chińska Republika i 
Ludow a wysłała dotychczas do 
In d ii 66 tysięcy ton ryżu i prze­
szło 230 tysięcy ton zboża. Poro­
zum ienie przew iduje, że ogółem 
Chińska Republika Ludowa do­
starczy Ind iom  442 tysiące ton 
zboża i 66 tysięcy ton ryżu. Ryż 
został ju ż  dostarczony, a dalsze 
transporty  zboża są w  drodze do 
M adrasu i  K a lk u ty .

B udow lani w alczą o dalszy rozw ój 
w spółzaw odnictw a pracy

(f) Ostatnio w  Warszawie odbyły się obrady rozszerzonego 
Prezydium Zarządu Głównego Zw . Zaw. Pracowników Bu­
downictwa z udziałem ministra Budownictwa Miast i Osiedli 
—  tow. inż. Piotrowskiego oraz wiceministra Budownictwa 
Przemysłowego tow. inż. Pietrusiewicza, poświęcone rozwo­
jow i współzawodnictwa pracy w  budownictwie.

W  celu zapewnienia dalszego 
rozw oju  współzawodnictwa pod­
ję ta  została uchwała, zaw ie ra ją ­
ca wytyczne dla upowszechnie­
n ia  w spółzaw odnictw a pracy.

D la zapewnienia rozw oju  
w spółzawodnictwa, oba M in i­
sterstwa i  Zarząd G łów ny spo­
w odu ją  — ja k  głosi uchwała — 
aby personel techniczny wszy­
stk ich  budów  każdorazowo roz­
p racow yw ał odcinkowe harm o­
nogram y prac, z k tó ry m i na­
stępnie k ie row n ic tw o  zaznaja­
m iać m usi wszystkich pracow ­
n ików . Zlecenia robocze, opra­
cowywane na podstaw ie tych

harm onogram ów, m a ją  być w y ­
dawane brygadom  i zespołom 
przed rozpoczęciem prac. P c- 
zrtanie przez rob o tn ików  ich za­
dań p rodukcy jnych  um o ż liw i im  I 
podejm owanie konkre tnych  zo­
bowiązań.

Dążąc do rozw o ju  zespoło­
w ych  fo rm  pracy, uchwała na­
kazuje k ie ro w n ic tw u  budów 
otoczyć opieką brygady n ie ro ­
zerwalne (brygady o sta łym  
składzie osobowym) poprzez za­
pew n ian ie im  odpowiedniego 
fro n tu  robót i  niedopuszczenie 
do rozryw an ia  zespołów czy to 
w  trakc ie  w ykonyw an ia  prac 
na danym  obiekcie, czy też w

czasie przesyłania ich  na nowe 
budowle.

Uchwała nakłada obowiązek 
na k ie row n ic tw o  robót dop ilno ­
wania zgodnych z harm onogra­
m am i dostaw m ate ria łó w  bu ­
dow lanych.

Oba m in is te rs tw a  budow n ic ­
tw a  — w  m yśl uchw a ły  —  spo­
w odu ją  zorganizowanie kursów  
dla szczegółowego zorien tow a­
nia k ie ro w n ik ó w  współzawod­
n ic tw a  i  m odern izac ji w  zagad­
n ien iach organizow ania i  p ro ­
wadzenia w spółzaw odnictw a 
pracy.

Zarząd Główmy Z w iązku  Za­
wodowego P racow n ików  B u ­
dow n ic tw a opracować ma, w  
m yśl uchw a ły, w ytyczne do 
współzaw odnictw a o ty tu ł „n a j­
lepszego k ie ro w n ik a  budow y“ 
oraz wspóln ie  z obu m in is te r­
s tw am i d o p ilnu je  spopu laryzo­
w ania te j fo rm y  współzawod­
n ic tw a.

Postępy budowy nowoczesnych zakładów 
wytwórczych aparatur niskiego napięcia

w Toruniu
(d) W  miarę, jak  załoga budowy Zakładów Wytwórczych  

Aparatur Niskiego Napięcia —  w ielk ie j inwestycji planu 
6-letniego na Pomorzu oddaje do użytku poszczególne obiek­
ty, stopniowo wzrasta produkcja tych zakładów, posiadająca 
poważne znaczenie dla wyposażenia naszego przemysłu oraz 
dla uruchomienia szeregu wielkich obiektów inwestycyjnych 
w całym kraju.

W  oddanej do uży tku  w  roku 
ub. ogrom nej ha li „ A “  nowocze­
sne maszyny w yprodukow ane 
rękam i polskich robo tn ików , ja k  
rów nież dostarczone przez 
Związek Radziecki, Czechosło­
wację i NRD ^produkują już  
cenną aparaturę e lektryczną. 
Załoga o trzym ała ostatn io po­
dziękowanie od m in is tra  Prze­
m ysłu Ciężkiego tow . T o k a r­
skiego za przedterm inow e w y ­
konanie dostaw dla jedne j z 
w ie lk ich  budow li p lanu 6 -le t­
niego. Załoga w y tw ó rn i w yp ro ­
dukow ała rów nież apara turę e-

lek tryczną do schodów rucho ­
m ych w  C entra lnym  Dom u T o­
w a row ym  w  W arszawie.

Szybko posuwają się prace 
przy budow ie dalszych ob iek­
tów . Na ukończeniu je s t ju ż  żel­
betowy m asyw budynku  ha li 
„B “ , gdzie za k ilk a  m iesięcy 
ruszą taśm y m ontażowe skom ­
p likow ane j ap a ra tu ry  niskiego 
napięcia. Dolne kondygnacje 
h a li oddane zostaną do uży tku  
na 3 miesiące przed wyznaczo­
nym  term inem .

Jedną z na jpoważniejszych 
trudności w  rozw o ju  zakładów

stanow ił b ra k  w y k w a lif ik o w a ­
nych pracow ników . Zaradzono 
temu, pode jm ując szeroką a k ­
cję szkolenia p rzyw arszta tow e- 
go, techm in im um  i  ku rsów  spe­
c ja lnych . O sta tn io zakończył się 
9-m ięsieczny ku rs  e le k trykó w  i 
ślusarzy, dz ięk i k tó rem u 64 ro ­
bo tn ikó w  uzyskało pełne k w a li­
fika c je  zawodowe.

Dużo uw ag i poświęcono spra­
w ie  stworzenia załodze odpo­
w iedn ich  w a run ków  bytow ych 
i ku ltu ra ln ych . W  pobliżu za­
k ładów  powstanie wzorowe o- 
siedle robotnicze. Ze względu 
na to, że 40 procent załogi sta­
now ią kob ie ty, w  na jb liższe j 
przyszłości fab ryka  o trzym a ż ło- ! 
bek oraz ogród jo rdanow ski, j 
Boisko sportowe i  k ry ty  basen j 
p ływ ack i zaopatrzony w  ciepłą j 
wodę um oż liw ią  wszechstron­
ny  rozw ój sportu.

Koreańska Armia Ludowa zadaje agresorom 
poważne straty w ludziach i sprzęcie

40 żołnierzy amerykańskich oddało się dobrowolnie do niewoli
(f) P E K IN  (PAP). W  komunikacie ogłoszonym 25 września 

w  Phenjanie dowództwo naczelne Koreańskiej A rm ii Ludo­
wej donosi:

Jednostki K oreańskie j A r ­
m ii Ludow ej ściśle w spó łdz ia­
ła jąc z oddzia łam i ochotników 
chińskich odpiera ją  na wszyst­
k ich fron tach zaciekłe a tak i a- 
m erykańsko-ang ie lsk ich  in te r­
wentów  oraz wojsk lisynm a- 
nowskich i zadają im  znaczne 
s tra ty  w  ludziach i sprzęcie.

Na środkow ym  i wschodnim  
froncie  form acje a rm ii ludowej 
i ochotn ików  chińskich odpa r­
ły  skutecznie dziesięć, gw a łto w ­
nych ataków  drug ie j d y w iz ji a- 
rner.ykańskiej oraz d rug ie j i szó­
stej d y w iz ji w o jsk lisynm anow - 
skict), k tó re  przy poparciu 70 
czołgów, lo tn ic tw a  i a r ty le r ii u - 
s iłow a ly  przerwać lin ie  obron­
ne w ojsk ludowych. N iep rzy ja ­
cie l poniósł znaczne s tra ty  w  lu ­
dziach. W ojska ludowe w zię ły  
zdobycz.

Ponad 40- tu  żo łn ie rzy  38-go

pu łku  d rug ie j d y w iz ji am ery­
kańsk ie j — z poruczn ik iem  na 
czele — potępiając stanowczo 
agresywną w o jnę w K ore i pod­
dało się dobrow oln ie  wojskom  
ludow ym .

A rty le r ia  przeciw lotn icza i 
specjalne oddzia ły strzelców 
przeciw lotn iczych a rm ii ludo­
w e j zestrzeliły  25 września 8 
sam olotów n ieprzy jac ie lsk ich , 
k tó re  b ra ły  udzia ł w  barba­
rzyńsk im  bom bardow aniu osie­
d li m ieszkalnych w re jon ie  Sa- 
riw onu, S inm aku, Nam pho i 
Wonsanu.

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje z Phenjanu:

Koreańska C entra lna Agencja 
Telegraficzna cy tu je  w ypow ie ­
dzi jeńców  am erykańskich ' k tó ­
rzy dobrow oln ie  oddali się do 
n iew o li. Żo łn ierze ci w  liczbie 
40 pochodzą z jedne j z kom pa-

n i i I I  ba ta lionu , 38 pu łku  I I  
d y w iz ji V I I I  a rm ii. Wszyscy oni 
ośw iadczyli jednom yśln ie , że 
zw łoka w  rokow aniach w  Kae- 
songu przyśpieszyła dawno już  
do jrza łą  decyzję oddania się 
do n iew oli.

Dowódca I I  p lu tonu s tw ie r­
dz ił m. in.:' Postanow iłem  wraz 
ze sw ym i p rzy jac ió łm i oddać się 
do n iew o li, ponieważ w is ia ła  
nad nam i nieustannie groźba 
haniebnej śm ierci. Gdy dow ie­
dzie liśm y się, że rokow ania w 
Kaesongu to ty lk o  m anew r rzą­
du amerykańskiego, m anewr, 
k tó ry  potrzebny by ł dowództwu 
dla przygotow ania się do no­
wej ofensywy i rozszerzenia 
w o jny  — bez wahania postano­
w iliś m y  oddać się do n iew o li 
Chcia łbym  przekazać swej ro ­
dzinie, przy jac io łom , swym  ro ­
dakom w  Stanach Z jednoczo­
nych, wezwanie aby w zm ogli 
w a lkę  o pokój, aby nie pow tó­
rz y li g łupstw a, k tó re  ja  z ro b i­
łem , jadąc do K ore i.

Maszyny dla qórnictwa

Maszyny coraz częściej zastępują pracę górników.  W  mechani­
zacj i robót w  kopalniach pomaga nam Związek Radziecki, 
przysyłając nowoczesne maszyny górnicze. W oparciu o wzory  
radzieckie rozpoczęliśmy produkc ję  maszyn górniczych w  Pol­
sce. Na zdjęciu : Marian Gauz przy p rodukc j i  g łowicy po lsk ie­
go kom ba jnu  węglowego K W  57 w  P io trcw ick ie j  Fabryce  

Maszyn Górniczych  roto w a f

Depesza P rezyden ta  H o  S z i-m ina  
do P rezyden ta  B o les ław a  B ie ru ta

Jego Ekscelencja
Pan Bolesław B ie ru t
P rezydent Rzeczypospolitej P o lsk ie j

W arszawa
W  im ien iu  Rządu i  narodu vie tnam skiego oraz w  im ien iu  w ła ­

snym  serdecznie dzięku ję Panu i proszę Pana o przekazanie 
Rządowi i  na rodow i polskiem u naszego serdecznego podziękowa­
nia za m iłe  życzenia z okaz ji Święta Narodowego W ietnam skiej 
R e p u b lik i Dem okratycznej.

P rezydent V ie tnam skie j R e pu b lik i Dem okratycznej 
KÓ S ZI-M IN

L is t ro b o tn ikó w  i p ra cow n ików  
przem ysłu budowy maszyn 

ro ln iczych  ZSRR do Józefa S talina
(d) M O S K W A  (PAP). Robot­

n icy, technicy, inżyn ie row ie  i 
urzędnicy, za trudn ien i w  przed­
siębiorstwach m in is te rs tw a bu ­
dowy maszyn ro ln iczych ZSRR j 
przesła li Józefow i S ta linow i lis t, ; 
w  k tó ry m  stw ierdza ją, iż  są 
dum ni z tego, że w  sukcesach 
p rodukcy jnych  osiągniętych, 
przez naród radziecki m a ją  i  oni 
swój udzia ł.

D zięk i wszechstronnej pomo­
cy i trosce p a rtii,  rządu i  W a­
szej, towarzyszu S ta lin  — p i­
szą robotn icy — przem ysł budo­
w y  maszyn ro ln iczych, wyposa­
żony w  najnowsze urządzenia 
techniczne przekształca się w 
potężną bazę produkcy jną , za­
pewniającą nieustanny wzrost 
p ro d u kc ji maszyn o w ysokie j 
w ydajności pracy, m echanizu- 
jących ro ln ic tw o  i przyczyn ia­
jących się do podwyższenia u ro ­
dzajów.

P rzem ysł budow y maszyn ro l­
niczych zw iększył w  1959 r. w 
porów naniu do roku  1940 p ro­
dukc ję  kom bajnów  3,6 raza, p łu ­
gów trak to ro w ych  — 4,6 raza, 
s iew ników  trak to ro w ych  — 5,4 
raza, k u lty w a to ró w  tra k to ro ­
w ych  —  3,1 raza. P lan  pow o jen -

[ nej 5 - ia tk i na odcinku p ro d u k - 
: c ji maszyn ro ln iczych został 
j w ykonany w  104,7 procent. W  
! ciągu tych 5 la t w yp rodukow a­
no 93.000 kom bajnów  zbożo- 

. wych, w  tym  39.000 samocho- 
[ dowych, 295.000 pługów  tra k to ­

row ych, 244.000 s iew ników  t ra k -  
| torow ych, 249.000 k u lty w a to ró w  
i trak to ro w ych  i w ie lk ie  ilości in -  
| nych maszyn ro ln iczych. W o - 
| kresie tym  rozpoczęto także p ro­

dukcję  123 nowych typó w  m a­
szyn ro ln iczych.

W dalszym  ciągu lis tu  ro b o t- 
i n icy  zobowiązują się wzmóc swe 
I w y s iłk i w  k ie ru n ku  polepszenia 
| jakości p ro du kc ji, podniesienia 
i w ydajności pracy udoskonalenia 
; procesów technicznych p ro du k- 
I c ji i zastosowania oszczędno- 
! ściowych metod gospodarki su- 
; rowcem i  m a te ria ła m i pom oc- 
| ni czy mi.

P rzyrzekam y w yp e łn ić  z ho­
norem nasze socjalistyczne zo­
bowiązania w  dziedzinie zw ięk­
szenia p ro du kc ji maszyn dla  
ro ln ic tw a  — stw ierdza lis t w  

i zakończeniu — co będzie na - 
| szym w kładem  we wspólną 
i sprawę budowy kom unizm u w 

ZSRR, w  dzieło w a łk i o pokój 
1 na ca łym  świecie.

6 - 1 2  października br.
I Tydzień Liqi Przyjaciół Żołnierza
(d) W  dniach od 6 do 12 paź­

dz ie rn ika  br. trw ać  będzie 
I  Tydzień L ig i P rzy jac ió ł Ż o ł­
nierza. Im prezy Tygodnia spo­
pu la ryzu ją  zadania LP Ż w  na­
rodow ym  froncie  w a lk i o pokój 
i  p lan 6-le tn i.

Na program  Tygodnia złożą 
się m. in. centra lna akademia 
oraz w ie lka  w ystaw a osiągnięć 
i zamierzeń LPŻ. W terenie od­
będą się liczne zebrania, odczy­

ty , im prezy artystyczne i  zawo­
dy sportowe.

Zawody sportowe, obejm ujące 
strzelectwo, marsze, biegi k o la r­
skie i m otorowe oraz szerm ier­
kę i konkursy kró tko fa low ców , 
odbędą się na szczeblu pow ia to­
w ym  i wo jew ódzkim . We wszy­
stkich gm ina ch / miasteczkach i  
m iastach zorganizowane zostaną 
z udziałem  wojska zabawy lu ­
dowe, festyny i  wieczornice.

A m e ry k a n ie  o d w le k a ją  
w zn o w ie n ie  ro k o w a ń  w  Kaesongu

(f) P Ę K IN  (PAP). Specja lny 
korespondent agencji Nowych 
Chin donosi z Kaesongu:

O godz. 18 w  dn iu  24 wrześ­
nia  o fice row ie łączn ikow i na­
szej s trony na polecenie prze­
wodniczącego delegacji ko reań ­
sko - ch ińsk ie j zaproponowali 
o fic ja ln ie , by rokovąania roze j- 
mowe zostały wznowione w 
dn iu 25 września o godz. 10-ej

S trona am erykańska nie w y ­
raz iła  zgody ną- propozycję 
w znow ienia rokow ań w  dn iu  
25 września.

O godz. 10-ej w  dn iu  25 w rze­
śnia nasi o fice row ie łączn iko­
w i: pu łko w n ik  Czang Czun-san 
i podpu łkow n ik  Czai Czang- 
wen spotka li się ponownie z 
am erykańskim i o ficeram i łącz­
n ikow ym i pu łkow n ik iem  K inney 
i pu łko w n ik iem  M u rra y  i pod­
ję li rozm owy w  spraw ie da ty i 
godziny wznow ien ia rokow ań w  
Kaesongu. P u łk o w n ik  Czang 
C zun-ran zaproponował wzno­
w ien ie rokow ań w  dn iu  26 j 
września o godz. 10-ej, lecz p u ł­
k o w n ik  K inney  u n ik a ł w  d a l­
szym ciągu zajęcia Stanowiska

na tem at naszej p ropozycji i 
w ysuną ł znów tzw . „w a runk i*, 
cd k tó rych  uzależnia ł wznow ie­
nie rokow ań rozejm owych.

P u łko w n ik  Czang Czun-san 
zaznaczył, że te tzw . „w a ru n k i“  
zostały odrzucone przez dowód­
cę naczelnego koreańskich 
w o jsk ludowych K im  Ir-sena  i  

■ dowódcę ochotn ików  chińskich 
! Peng T eh-hue i‘a w  piśm ie do 
| generała Ridgwav*a z 24 wrześ- 
: nia. P u łkow n ik  Czang Czun-san 
stw ie rdz ił, że je ś li strona ame­
rykańska nie  może zająć stano- 

| w iska w  spraw ie naszej p ropo- 
| zyc ji co do w znow ien ia roko - 
| wań rozejm ow ych w  Kaesongu 
i o godz 10-ej w  dn iu 26 bm. — 
| to dalsze rozm ow y o fice rów  
I łączn ikow ych są niepotrzebne, 
i W zw iązku z tym  zaproponował 
| on zawieszenie rozm ów dopóki 
| nie nadejdzie ze strony am ery­
kańskie j odpowiedź na naszą 
propozycję. P u łko w n ik  K in ne y  
zgodził się zawiesić rozm owy i  
zaczekać na in s tru kc je  od swych 
władz.

Na ty m  rozm ow y oficerów, 
łączn ikow ych zakończono.
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Fakty i wnioski Wola narodu włoskiego musi znaleźć wyraz
Naród włoski walczy j -  1 1 1 1w nowych powszechnych wyborach

f __ _  i

Przem ów ien ie  P a lm iro  T og lia ttiego  na potężnym  w iecu w B o lo n ii

W io sk i p rem ier De Gasperi 
s taną ł przed obliczem  człon­
kó w  obu izb Kongresu USA i 
począł skam lać swych moco­
dawców o ra tunek.

„P o trzebu jem y pom ocy! — 
k rzycza ł zrozpaczony prem ier.— 
S ytuacja  W łoch je s t bardzo 
ciężka“ .

I  m ó w ił De Gasperi o o lb rzy ­
m ich  podatkach sięgających aż 
21 procent dochodu narodow e­
go, o k ilk u -m ilio n o w y m  bezro­
bociu , o ka ta s tro fa lnym  b raku  
a rty k u łó w  pierwsze j potrzeby.

Lecz n ie  chcia ł i  n ie  śm iał 
zaproponować lik w id a c ji g łó w ­
nego źród ła tego stanu rzeczy, 
k tó ry m  je s t p o lity k a  zbrojeń. 
To bow iem  należy ju ż  wyłącznie 
do kom petencji rządu USA. 
P rzeciw nie, De Gasperi zakoń­
czy ł swą błagalną mowę le n n i- 
czym zapewnieniem  o gotowości 
„ponoszenia ciężaru zbro jeń“ .

W  ten sposób p rem ie r „am e­
rykańsk iego  rządu“  we W ło ­
szech zadeklarow ał chęć u trzy  
m ania, a naw et pogłębienia roz­
p a cz liw e j sy tuac ji gospodarczej, 
o k tó re j sam m ó w ił w  K ongre ­
sie.

A lbow iem  De Gasperi pognał 
do W aszyngtonu, by ratow ać 
n ie  k ra j,  lecz swą władzę, pros ił 
o obronę przed w łasnym  ludem, 
k tó ry  w id z i i rozum ie do czego 
p row adzi zbrodnicza p o lityka  
rządu.

W idzą to robo tn icy  zakładów  
sam ochodowych „F ia t“ , k tó rych  
część ma zw iększyć m ilionow ą 
a rm ię  bezrobotnych z powo­
du lik w id a c ji przem ysłu poko­
jow ego na rozkaz W aszyngtonu.

W idzą to pracow nicy pań­
s tw ow i, k tó rzy  w  n iedawnym , 
ponad m ilion ow ym  s tra jk u  po­
wszechnym  zadem onstrowali 
swą wolę w a lk i przeciw  p o lity ­
ce rządu.

W idzą to coraz szersze masy 
narodu, k tó re  pod przewodem 
p a r t i i kom unistyczne j walczą w 
ob ron ie  in teresów  narodowych, 
o p o lity k ę  chleba i pokoju. S iła 
tych  mas jest poważnym  ostrze­
żeniem d la  am erykańskich  im ­
p e ria lis tów  i  ich w łoskich  loka • 
jó w . Bo ja k  pow iedzia ł ostatn io 
P a lm iro  T o g lia tt i na 500 t y ­
sięcznym w iecu w  B o lo n ii: 
„n iechże ci wszyscy, k tó rzy  w  
dalszym  ciągu ig n o ru ją  groźbę, 
ja k a  zaw isła nad W łocham i, pa­
m ię ta ją , że we Włoszech is tn ie je  
p a rtia  kom unistyczna, is tn ie je  
p a rtia  socjalistyczna, is tn ie je  
na ród ." Naród, k tó ry  nie prosi 
am erykańskich  okupantów  o 
ra tunek , lecz przeciw ko n im  
w alczy.

SŁ.

(a) K Z Y M  (PAP). N a zakończenie ogólnokrajowych uro­
czystości poświęconych prasie komunistycznej przemawiał 
w Bolonii sekretarz generalny Komunistycznej P artii Włoch 
Palm iro Togliatti, wzywając naród wioski do dalszej w alki 
o rząd pokoju, wolności i sprawiedliwości. Przemówienia 
Togliattiego wysłuchały olbrzymie tłum y mieszkańców m ia­
sta oraz liczne delegacje zamiejscowe. Ogółem w  Bolonii 
zgromadziło się dla wysłuchania mowy Togliattiego ponad 
500 tysięcy osób.

Obecna sytuacja W łoch — 
s tw ie rdz ił T o g iia tt i — stoi pod 
znakiem  głębokiego kryzysu 
ogólnego i przemysłowego. Spo­
strzegł to nawet p rem ier w łoski, 
ale zamiast om ówienia sy tua c ji 
z przedstaw icie lam i w szystkich 
żywych sił naro'du w łoskiego 
udał się do A m eryk i, skąd spo­
dziewa się oomocy A le  De Ga­
speri pA yw ie z ie  z A m e ry k i t y l ­
ko kategoryczne żądania w ład­
ców USA, ażeby zubożałe W ło­
chy, zam ykające swe fa b ry k i i 
-gnębione w zrasta jącym  wciąż 
bezrobociem, obarczyły  się no­
wym , przekracza jącym  ich s iły  
ciężarem zbrojeń.

T o g lia tti podkreś lił, te  rząd 
De Gasperiego przeznacza już 
na zbro jenia trzecią część środ­
ków  budżetowych. W yda tk i te 
idą na wzm acnianie pozycji ko-
lon iza torów  am erykańskich 
angielskich we Włoszech, na 
przygotow ania do nowej w o jny  
przeciwko ZSRR i k ra jo m  de­
m okra c ji ludow ej.

Krocząc tą drogą — pow ie ­
dział mówca — obecny rząd 
otw iera  przed k ra jem  jedną 
ty lk o  perspektyw ę: jeszcze szyb­
szego staczania się po ró w n i po­
chy łe j w  otch łań kryzysu, w zro ­
stu bezrobocia i pogarszania 
się sy tua c ji ekonom icznej.

M ów iąc  o m ożliwości zm iany 
te j sy tua c ji T o g lia tt i pow iedzia ł 
m. in .:

Chcemy, ażeby między, k ra ja ­
m i kap ita lis tyczn ym i is tn ia ły  
stosunki p rzy jaźn i, a nie podpo­
rządkow ania jednych k ra jó w  
drug im . Chcemy hand lu ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  i k ra ­
ja m i dem okrac ji ludow ej, aże­
byśm y m ogli o trzym yw ać stam ­
tąd wszystko, co jest konieczne 
dla  naszej gospodarki i zapew­
n ić  pracę naszym fab ryko m  i 
zakładom  przem ysłow ym .

S tw ie rdza jąc da le j, że żyw o t­
ną koniecznością d ia  W łoch jest 
p o lity k a  pokoju i rząd pokoju 
T o g lia tt i nakreś li! perspektyw y, 
ja k ie  o tw o rzy łyb y  się przed 
kra jem , gdyby te żądania na­
rodu w łoskiego zostały z ignoro­
wane. D oprow adziłoby to — 
s tw ie rdz ił m ówca — po p ie rw ­
sze do jeszcze bardzie j b ru ta l­
ne j inge renc ji im p eria lizm u  a- 
m erykańskiego i po drug ie — 
spowodowałoby n ieuchronnie 
wciągnięcie W łoch do w o jn y  w 
dn iu , k iedy  w ładcy USA stra ­
c il ib y  ostatecznie głowę. M il io ­
ny W łochów  odczuwają dziś po­
trzebę w a lk i o pokój i rozu ­
m ie ją , że wym aga tó  przede 
w szystk im  w a lk i o rząd po­
ko ju .

Żądam y — ośw iadczył na za­
kończenie T o g lia tt i — ażeby 
wola narodu mogła ja k  n a jry c h ­
le j znaleźć w yraz  ^  nowych 
powszechnych wyborach. N iech­
że ci wszyscy, k tó rzy  w  d a l­
szym ciągu ig n o ru ją  groźbę, ja ­
ka zaw isła nad W łocham i, pa­
m ię ta ją . że we Włoszech is tn ie ­
je pa rtia  kom unistyczna, is tn ie ­
je  pa rtia  socjalistyczna, is tn ie ­
je  naród.

Słuchacze p rz y ję li oświadcze­
nie T og lia ttiego potężną owacją.

Walka robotników „Fiata“ 
przeciw zapowiedzianej 

redukcji

Zw iązek w zyw a w szystkich 
m eta low ców  tu ryń sk ich  do akc ji 
p ro testacyjne j i  podkreśla 
sprzeczność p o lity k i gospodar­
czej rządu w łoskiego z in te re ­
sami k ra ju . W ysuw ając szereg 
konkre tnych  propozycji, k tó ­
rych w ykonan ie  um o ż liw iło by  
u trzym an ie  pe łnej p rodukc ji 
przem ysłu metalowego we W ło ­
szech, Zw iązek domaga się w 
szczególności, by  rząd w łosk i 
zaprzestał udzie lan ia  k red y tó w  
nabyw com  maszyn am erykań­
skich, a popiera ł nabyw ców  na 
ry n k u  w ew nętrznym , ja k  ró w ­
nież żąda rea lizac ji uk ładów  
hand low ych z państw am i E u ro ­
py 'W schodn ie j.

Kongres obrońców pokoju k ra jó w  
północno-europejskich odbędzie się 

w  bieżącym  roku
(f) H E L S IN K I (PAP). Prasa 

dem okratyczna donosi, że z in i­
c ja ty w y  w yb itn ych  działaczy 
społecznych Szwecji, N orw eg ii, 
D an ii, Is la n d ii i F in la n d ii odbę­
dzie się w  Sztokholm ie w  okre­
sie od 30 lis topada do - 2 g ru d ­
nia br. Kongres O brońców Po­
ko ju  k ra jó w  pó łnocno-europe j- 
skich. W kongresie tym  mogą 
wziąć udz ia ł wszyscy obyw ate­
le  i wszystk ie organizacje, k tó ­
re pragną brać czynny udzia ł 
w  walce o pokój.

O zwołanie kongresu 
narodów Bliskiego Wschodu 

i Afryki Północnej

R Z Y M  (PAP). Jak  ju ż  poda­
w a liśm y dyrekc ja  zakładów  sa­
m ochodowych F ia ta  zakom un i­
kow ała , że zm niejszy tydzień 
roboczy do 40 godzin, a ty m  sa­
m ym  obniży poważnie zarobki 
wszystk ich ro b o tn ikó w  tych 
zakładów, albo też zw o ln i z 
pracy 5 tys ięcy robo tn ików .

Decyzja ta w yw o ła ła  og rom ­
ne oburzenie w łosk ich  mas p ra ­
cujących. W  różnych oddzia­
łach F ia ta  rob o tn icy  p rze rw a li 
na tychm iast pracę na znak p ro ­
testu przeciw ko decyzji k ie ro w ­
n ic tw a  zakładów. Zw iązek za­
w odow y m eta low ców  w  T u ry ­
nie  u c h w a lił na nadzw ycza jnym  
zebraniu deklarację , w  k tó re j 
potępia zarządzenia d y re k c ji za­
k ładów  F iata jako  jeden z o b ja ­
w ów  lik w id a c ji różnych gałęzi 
w łoskiego przem ysłu poko jow e­
go w  zw iązku z p o lityką  zbro­
je ń  narzuconą W łochom  przez 
im p e ria lizm  am erykański.

USA planują rewizję 
traktatu pokojowego 

z Włochami
N O W Y  JO R K  (PAP). Jak  do­

nosi prasa am erykańska, S tany 
Zjednoczone, A ng lia  i F rancja  
opracow ują wspólną „d e k la ra ­
c ję “  odnośnie p lanu re w iz ji tych 
a rty k u łó w  tra k ta tu  pokojowego 
z W łocham i, k tó re  ograniczają 
rozm ia ry  w łosk ich  s ił zb ro j­
nych. .De Gasperi p rzyb y ł do 
W aszyngtonu w  celu przeprow a­
dzenia rokow ań z Trum anem , 
Achesonem i in nym i o fic ja ln y m i 
osobistościam i am erykańskim i.

W ystępując na w spó lnym  po­
siedzeniu obu Izb  Kongresu 
De Gasperi w ych w a la ł am ery­
kańskie  p lany wojenne. O św iad­
czył on, że „zb ro jen ia  nie ty lk o  
n ie  są sprzeczne z odbudową, 
lecz w  E uropie są w a run k iem  
odbudow y“ .

M O S K W A  (PAP). Jak donosi 
z B e jru tu  agencja TASS, dele-

gacje m łodzieżowe k ra jó w  B l i ­
skiego Wschodu i A f r y k i P ó ł­
nocnej, k tó re  b ra ły  udzia ł w  I I I  
Ś w ia tow ym  Z locie M łodych 
B o jow n ikó w  o Pokój w  B erlin ie , 
og łos iły  w spólny apel do m ło ­
dzieży k ra jó w  B lisk iego  Wscho­
du i A f r y k i Północnej.

A pe l wzyw a m łodzież do po­
parcia in ic ja ty w y  szeregu po­
stępowych osobistości w  spra­
w ie  zwołan ia kongresu narodów 
B lisk iego  Wschodu i A f ry k i 
Północnej wym ierzonego prze­
c iw ko  zakusom im p eria lis tycz­
nym .

Robotnicy brytyjscy 
domagają się zawarcia 

Paktu Pokoju
LO N D Y N  (PAP). Na zebraniu 

członków  zw iązku zawodowego

-ob o tn ików  przem ysłu budow y 
maszyn w  S he ffie ld  uchwalono 
jednom yśln ie  rezo lucję w zyw a­
jącą Labour P arty , by w ypo­
w iedzia ła sie na rzecz zaw ar­
cia P aktu  P oko ju  m iędzy pię­
cioma w ie lk im i m ocarstw am i.

Na zebraniu obecni b y li 
przedstaw icie le 20 tys. ro b o tn i­
ków  zatrudn ionych w  w ie lk ic h  
zakładach przem ysłu w o jenne­
go.

LO N D Y N  (PAP). O rganizacja 
pacyfistyczna „C hrześcijan ie  a 
k ryzys “  podała do w iadom ości, 
że w  dn iu  29 września organ i­
zuje w  Londyn ie  k ra jo w ą  kon­
ferencję  w  obronie pokoju, w  
k tó re j wezmą udz ia ł duchow n i 
wszystk ich wyznań.

Coraz szersze koła ludności Miemiec zachodnich 
wypowiadają się za propozycjami 

Izby Ludowej M D

Rodziny wtsiedlonych 
z Francji demokratów 
hiszpańskich przybędą 

do Polski
( i)  P A R Y Ż  (PAP). F rancuski 

K o m ite t O brony Im ig ra n ió w  
urządz ił przyjęcie  na cześć ro­
dzin  dem okra tów  hiszpańskich, 
k tó re  po deportac ji przez rząd 
fra n cu sk i na K orsykę  i do A lge- 
ru  p rzyb y ły  do Paryża przed 
w yjazdem  do Polski.

Na p rzy jęc iu  tym  w ie lk i poeta 
francu sk i Paul E luard , k tó ry  
je s t czynnym  członkiem  Tow a­
rzystw a P rzy jaźn i F rancusko-

K P  W ie lk ie ] B rytan ii —  jedyną p artią  broniącą  
interesów angielskiej k lasy robotniczej

K am pania przedw yborcza w  A n g lii
(f) L O N D Y N  (PAP). W  A nglii rozw ija się kampania przed­

wyborcza. Radio londyńskie donosi o bliskiej konferencji 
przywódców labourzystowskich w  sprawie programu w y b o r ­
czego partii labourzystowskiej oraz zagadnień związanych 
z przygotowaniem wyborów. Opracowują również swój plan 
kampanii przedwyborczej przywódcy partii konserwatywnej. 
Brytyjska partia komunistyczna rozpoczęła swoją kampanię 
przedwyborczą w  dniu 23 września. Występując przed w y ­
borcami kandydaci partii komunistycznej przedstawili zasa­
dy polityki pokoju głoszone przez tę partię.

Jak donosi „ D . ! ’y  W o rke r", w  
Hyde P a rku  p rzem aw ia ł na m a­
sowym zebraniu red ak to r tego 
dziennika John Cam pbell, k o n tr ­
kandyda t przyw ódcy konserw a­
tywnego C hurch illa . N ap ię tno­
w a ł on działa lność C h u rch illa  
zm ierzającą do rozpętania no­
w e j w o jny .

Przed sześciu la ty  —  ośw iad­
czył Cam pbell — C h u rch ill m ó­
w ił, że nie można u trzym ać po­
ko ju  bez rozbro jen ia  m ilita ry z -  
m u niem ieckiego i japońskiego. 
Dzis ia j żąda on odbudowy tego 
m ilita ryzm u . F akt, że C h u rc h ill 
i  jego m ocodawcy am erykańscy 
dążą do uzbro jen ia  N iem ców i

P o lsk ie j, złożył korespondentow i | Japończyków, Franco i  Czang 
P A P  w  Paryżu oświadczenie, w  j Kai-szeka, G re c ji i  T u rc ji 
k tó ry m  m. in. s tw ie rdz ił: j świadczy o tym , że zbro ją  się

— Jestem głęboko wdzięczny i on; n je w  obronie dem okracji, 
rządow i i  na rodow i po lskiem u ■ i ecz w  ceiu  rozpętania agresyw -
za wynagrodzenie naszym p rzy ­
jac io łom  — dem okratom  hisz­
pańskim  krzyw d y , wyrządzonej 
im  przez obecny rząd francu ­
ski. Jestem szczęśliwy, że nasi 
hiszpańscy przyjacie le , k tó rzy  
p rze le w a li k re w  za wolność 
F ra n c ji i ludzkości, znaleźli go­
ścinę w  nowej Polsce, patrzącej 
z  dum ą w  św ie tlaną przyszłość.

ne j w o jn y  przeciw ko socja liz­
m ow i i dem okrac ji w  Europie 
oraz p rzeciw ko ruchow i narodo­
wo -  wyzwoleńczem u w  ko lo ­
niach.

K andyda t kom un is tyczny Ja- 
ck ins przem aw ia jąc na wiecu, 
w  N o ttingham  ośw iadczył, że 
m owa prem iera  A ttle e  na k o n ­
fe re n c ji p a r t i i labourzystow sk ie j 
S zkocji nie da je  odpow iedzi na 
żadnś z pytań, ja k ie  staw ia so­
bie każdy robo tn ik . Cmgoż chcą 
robotn icy? — p o w ię dn ą ł m ów ­
ca. Chcą on i zaprzestania w o jn y  
w  K ore i, poko ju  na M ala jach  i 
położenia kresu zastraszania 
Iranu . N a jba rdz ie j zaś chcą oni 
znaleźć podstawę rokow ań ze 
Zw iązk iem  Radzieckim , co nie 
ty lk o  rozszerzyłoby nasz handel, 
lecz s tanow iłoby podstawę po­
wszechnego pokoju.

Korespondencja dziennika „P raw da“
o zbliżających się wyborach w A n g lii

Rozpoczęło monlaż 
urządzeń dla śluz 
hanalu Wolga-Don

(f) M O S K W A  (PAP). M o­
sk iew sk ie  zakłady „D ynam o“  
rozpoczęły m ontaż autom atycz­
nych urządzeń rgechanicznych 
dla  11 śluz kana łu  W ołga-Don. 
B rygady ślusarzy, e le k trykó w  i 
toka rzy tych zakładów zacią­
gnę ły „w a rty  poko ju “  dla ucz­
czenia kam pan ii zbieran ia pod­
p isów  pod apelem Ś w ia tow ej 
Rady Pokoju.

M O S K W A  (PAP). D z ienn ik  
„P raw da “  zam ieścił korespon­
dencję z Londynu  p ióra M a je w ­
skiego, poświęconą zb liża jącym  
się w yborom  w  A n g lii.

Decyzja rządu A ttle e  —  pod­
kreś la  au tor — w  spraw ie 
przedterm inow ego rozpisania 
w yborów  powszechnych od­
zw iercied la  k ryzys  an tynaro - 
dowej p o lity k i w ew nętrzne j i 
zagranicznej k ie row n ic tw a  la - 
bourzystowskiego. Co w ięcej — 
jest ona rów nież w yrazem  głę­

bokiego k ryzysu  całej p o lity k i 
im p e ria lizm u  angielskiego.

W  dalszym  ciągu M a jew sk i 
stw ierdza, że w  rządzie ang ie l­
sk im  i k ie ro w n ic tw ie  p a r ti i la ­
bourzystow skie j ju ż  dawno dy ­
skutowano o konieczności no­
w ych  w yborów  pa rla m e n ta r­
nych. Część członków  gabinetu 
opow iadała się za rozpisaniem  
w yborów  w  przyszłym  roku, a 
część w  jes ien i bieżącego roku. 
Do tych, k tó rzy  się w ypow iada li 
za w yb o ra m i w  przyszłym  ro ­

ku  na leżał rów nież M orrisom  
A ttlee  jednak  postanow ił rozp i­
sać w yb o ry  w  jes ien i br.

Decyzję tę pow zią ł A ttle e  pod 
naciskiem  co n a jm n ie j dwóch o- 
koliczności. Po pierwsze, ko n ­
gres b ry ty js k ic h  zw iązków  za­
wodow ych (TUC), k tó ry  odbył 
się niedawno, w ykaza ł rosnącą 
izo lację  przyw ódców  zw iązko­
w ych i labourzystow skich  
wśród szerokich mas p ra cu ją ­
cych. Po drugie, zaw iod ły na­
dzieje polepszenia sy tuac ji eko­
nom icznej w  A n g lii p rzy  pomocy 
w yżebranej w  Stanach Z jedno­
czonych ja łm użny.

K o ła  k ie row n icze p a r ti i labo­
u rzystow sk ie j — pisze dale j 
au tor — liczą na to, że w  toku  
kam p an ii w yborcze j uda im  się 
zagłuszyć k ry ty k ę  p o lity k i la ­
bourzystow sk ie j przez skoncen­
trow an ie  ognia na konserw aty­
stach, okiełznać opozycję i choć 
trochę przyw róc ić  w ia rę  w  swą 
partię . W  w ypadku  zwycięstwa 
La bo ur P a rty , rząd m óg łby u - 
zyskać bardzie j ustab ilizow aną 
pozycję w  parlam encie. W  w y ­
padku zaś zdobycia w ładzy 
przez konserw atystów , cała od­
powiedzialność za p rzy ję te  przez 
rząd labourzystow sk i zobow ią­
zania spadłaby na b a rk i nowe­
go rządu.

P rog ram  w yborczy p a r t i i la ­
bourzystow skie j jeszcze nie zo­
sta ł opub likow any, lecz pewne 
pojęcie o p la tfo rm ie  A ttle e  — 
M orrisona  daje w ydany n ie ­
dawno przez K o m ite t W y­
konaw czy p a r t i i m an ifest pod 
k rz y k liw y m  ty tu łe m  „Naszym  
p ierw szym  obow iązkiem  — 
jest po kó j“ . Po umieszcze­
n iu  w  ty tu le  m an ifestu  sło­
wa „p o k ó j"  przyw ódcy la - 
bourzystowscy dz ies ią tk i razy 
na każdej s tron icy  odm ien ia ją  
słowo „zb ro je n ia “ , propagują 
n iepoham ow any wyścig zbrojeń 
w  ceiu u to row an ia  d rog i do

w o jn y  agresywniej p rzeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u, k ra ­
jo m  dem okrac ji ludow e j i  C h i­
nom Ludow ym . Szyldem  dla 
tych agresywnych dążeń jest 
w ysun ię ta  w  m anifeście teza 
„po kó j przez s iłę“ .

M a je w sk i przypom ina, że au­
torem  te j „tezy “  n ie  są b y n a j­
m n ie j p rzyw ódcy labourzystow - 
scy, k tó rzy  zapożyczyli ją  u 
podżegacza wojennego C h u r­
ch illa .

Jeśli chodzi o konserw aty­
stów, to „zasady“  ich p o lity k i

(f) B E R L IN  (PAP). —  A gen­
cja A D N  donosi, że na zebraniu 
p rzedstaw ic ie li kościoła ewan­
gelickiego w  D ortm undzie  g ło­
wa kościoła ew angelickiego w  
W estfa lii, pastor W ilm s, w ypo­
w iedzia ł się za przeprowadze­
niem  w  Niemczech zachodnich 
D lebiscytu w  żyw otne j dia 
wszystk ich N iem ców spraw ie 
— w o jna  czy pokój. W ilm s w e­
zw a ł w szystk ich  chrześcijan 
D ortm undu, ażeby sk ie row a li 
do przewodniczącego Bundesta­
gu Ehlersa pro test przeciwko 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich.

B y ły  boński m in is te r spraw 
w ew nę trznych  d r Heinem ann 
w  liśc ie do dz ienn ika  „Duessel- 
do rfe r N achrich ten“  om awia 
apel Izby Ludow e j NRD i 
stw ierdza, że ludność N iem iec 
zachodnich oczekuje od Bonn 
„w yko rzys ta n ia  wsze lk ich moż­
liw ośc i pokojowego rozw iązania 
prob lem u niem ieckiego“ . H e ine- 
mann podkreśla, że proponow a­
na przez Izbę Ludow ą narada 
ogólnoniem iecka może zapobiec 
dalszemu w ciągan iu  N iem iec 
do przygotow ań w ojennych.

Na zebraniu m ieszkańców

Ham burga, zorganizowanym  
przez K P  N iem iec uchwalono 
rezolucję, domagającą się p rzy ­
jęcia  przez rząd w  Bonn p ro­
pozycji Izby Ludow e j NRD 

Do licznych osobistości, k tó re  
w ypow iedz ia ły  się za p rzy ję - 
ćiem A pe lu  Izby Ludow ej NRD 
dołączył się O skar M uehlich, 
przewodniczący organ izacji ob­
w odowej SPD w  Goeppingen.

Magistrat
zachodnio-berliński 
odrzuca propozycje 

magistratu 
Wielkiego Berlina

B E R L IN  (PAP) —  Agencja 
A D N  donosi, że m ag is tra t za­
chodn io -be rlińsk i odrzucił bez 
żadnego uzasadnienia propozy­
cję m ag is tra tu  W ie lk iego B e r li­
na w  spraw ie wspólnego w yzna­
czenia delegatów be rlińsk ich  na 
naradę ogólnoniem iecką w  m yśl 
apelu Izby Ludow e j NRD.

Amerykanie wytaczają 
proces za prawdę o Korei

(f) B E R L IN  (PAP). —  Dnia 
25 w rześnia rozpoczął się w

S tu ttgarc ie  proces L i i i  W aech- 
te r, b. fun kc jon a riu szk i SPD. 
L i i i  W aechter została dn ia 6 
w rześnia aresztowana na roz­
kaz am erykański przez p o lic ję  
zf.chodnio-niem iecką za głosze­
nie p raw dy o bestia lstw ach a - 
m erykańskich w  K ore i. L i i i  
W aechter w chodziła w  skład 
kom is ji Ś w ia tow ej D em okra­
tycznej Federacji K ob ie t, k tó ra  
przeprowadziła w  K ore i bada­
nie zbrodni, popełn ionych przez 
A m erykanów .

Ze w szystkich stron N iem iec 
nadchodzą w yra zy  solidarności 
z L i i i  W aechter.

Św iatow a Dem okratyczna Fe­
deracja K ob ie t sk ierow ała do 
trzech w ysokich kom isarzy w  
Bonn depeszę pro testu jącą prze­
c iw  prześladowaniu Waechter.

25 września odby ły  się w  
S tu ttgarc ie  masowe dem onstra­
cje kob ie t n iem ieckich , k tó re  
pro testowały przeciw ko prześla­
dow aniu  ruchu pokojowego, a 
zwłaszcza L i i i  W aechter. Gmach 
sądu am erykańskiego, w  k tó ry m  
toczy się rozprawa, otoczony 
został przez uzbrojone oddzia- 

i ł y  p o lic ji. Oskarża p ro ku ra to r a - 
m erykańsk i. Rozprawa trw a .

Memorandum greckiego komitetu 
pomocy dzieciom

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Pełniący obowiązki przedstawiciela 
ZSRR w O N Z Carapkin wystosował pismo do przewodniczą-

sprowadzają się do popieran ia | cego V  sesji Zgromadzenia Ogólnego Entezama, w którym  
ku rsu  agresywnego pod hasłem donosi, że przedstawicielstwo ZSRR w  O N Z otrzymało od gre-
„pokó j przez siłę“ , do dalsze­
go ataku na stopę życiową lu d ­
ności w  im ię  wyścigu zbrojeń 
oraz do wzm ożenia nacisku na 
narody k ra jó w  ko lon ia lnych . W 
„gabinecie c ien iów “  C h u rc h il­
la, k ie ru ją cym  obecnie kam pa­
nią  wyborczą konserw atystów , 
przeważają m onachijczycy, k tó ­
rzy  dążą do nowej w o jn y  w  
im ię  jeszcze w iększych zysków 
dla  m agnatów  W a ll S treet i 
C ity.

Lecz w  narodzie angie lskim  
—  stw ierdza M a jew sk i — is t­
n ie ją  zdrowe siły, k tó re  zdolne 
są obron ić przyszłość k ra ju . 
K om unistyczna P a rtia  W ie lk ie j 
B ry ta n ii w ystępuje w  kam pa­
n i i przedwyborczej, ja ko  je dy ­
na p a rtia  broniąca in teresów 
angie lsk ie j k lasy robotniczej. 
P a rtia  kom unistyczna wzyw a 
do zaprzestania p o lity k i p rzy ­
gotowań w ojennych, do zaw ar­
cia P ak tu  P oko ju  m iędzy o ię- 
ciom a w ie lk im i m ocarstw am i i 
wszechstronnej re d u k c ji zbro­
jeń. W zyw a ona do przyw róce­
n ia  narodow ej niezawisłości 
k ra ju , do z likw id ow a n ia  okupa­
c ji am erykańskie j, do p rzyw ró ­
cenia A n g lii praw a u trz y m y w a ­
nia  stosunków hand low ych ze 
w szys tk im i k ra ja m i oraz do 
podniesienia stopy życiow ej sze­
rok ich  rzesz ludności.

ckiego komitetu pomocy dzieciom memorandum w  sprawie 
repatriacji dzieci greckich.

¡Voua technika 
produkcji surówki 

w ZSRR
(f) M O S K W A  (PAP). Zespół 

in żyn ie rów  zakładów  budowy 
maszyn im . K . M arksa w raz  z 
p racow n ikam i naukow ym i In ­
s ty tu tu  Politechnicznego im . M. 
K a lin in a  w  Leningradzie, opra­
cow ał nową techn ikę  p ro du kc ji 
su rów ki. W edług nowej m eto­
dy znaczna część zużywanego 
dotychczas dla  o trzym an ia  w y ­
sokie j tem pe ra tu ry  koksu zastą­
piona -jest o w ie le  tańszym pa­
liw e m  — łupkam i. O pracowali 
on i rów nież metodę prepa row a­
n ia  m ieszaniny koksu i łupków , 
dającą tem peraturę  dostateczną 
d la  w ytopu  surów ki. Dzięki za­
stosowaniu now ej m etody fa ­
b ryka  zaoszczędza 25 procent 
koksu, koszty zaś własne p ro ­
d u k c ji su ró w k i znacznie się 
obn iży ły .

KPF rozpoczęła kampanię wyborczą pod hasłem Ksi,t U  
walki o pokój i niezależność Francji

Przemówienie J. Duclos w Marsylii

Encyklopedia dziecięca 
w ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). P racow ­
n icy  naukow i. A kadem ii Nauk 
Pedagogicznych RFSRR opraco­
w u ją  obecnie pierwszą dziecię­
cą encyklopedię przeznaczoną 
dla uczniów od klasy V  do V I I I  
szkół średnich.

Encyklopedia ta składać się 
bedzie z 6 tom ów Przygotowa­
no ju ż  do d ru ku  pierwszy tom. 
k tó ry  zaw iera a r ty k u ły  z dzie­
dz iny geografii geologii, astro­
nom ii, m atem atyk i, f iz y k i i  che­
m ii,

(d) P A R Y Ż  (PAP). Sekretarz
K om unis tyczne j P a r t i i F ra n c ji 
J, Duclos, o tw ie ra jąc  kam panię 
wyborczą p a r t i i kom unistycznej 
w  zw iązku ze zb liża jącym i się 
w yb o ra m i kan tona ln ym i, w y ­
g łos ił 23 września przem ów ie­
nie na m asowym  w iecu w  M a r­
sy lii, W  w iecu b ra ło  udz ia ł 20 
tys. osób.

Duclos w ezw ał wszystkich 
Francuzów dobre j w o li do je d ­
ności a k c ji na rzecz p rzyw ró ­
cenia niezależności narodowej 
F ranc ji. P odkreś lił, on, że po łity  
ka norm alnych stosunków han­
d low ych ze w szystk im i k ra ja m i 
bez w sze lk ie j dysk rym inac ji, 
p o lityka , k tó re j pragnie i do­
maga się Zw iązek Radziecki, 
odpowiada interesom  F ranc ji.

Następnie Duclos om ów ił ka ­
tas tro fa lne następstwa k o n tro li 
im p e ria lis tó w  am erykańskich 
nad gospodarką F ranc ji.

W skazując na konieczność
rozw oju  szerokiej w ym iany  han­
d low e j F ranc ji ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i z k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow e j, na konieczność 
nawiązania stosunków dyp lom a­
tycznych i hand low ych z C h i­
nam i Duclos s tw ie rd z ił: A by to 
osiągnąć należy skończyć z o- 
pieką am erykańską nad nasza 
produkc ją , nad naszym han­
dlem, nad całą naszą gospodar­
ką.

Duclos podkreś lił, że wszyscy 
Francuzi bez względu na ich 
przekonania po lityczne 1 w ie ­
rzenia re lig ijn e , wszyscy k tó ­
ry m  d ro g i je s t los k ra ju  w in n i

się zjednoczyć i  zapewnić p ro ­
wadzenie francusk ie j p o lity k i. 
Duclos wezw ał w szystkich pa­
tr io tó w  do aktyw nego udzia łu  
w  w yborach kan tona lnych, k tó ­
re pow inny  stać się zw ycię­
stwem  F ra n c ji, zwycięstwem  
R epub lik i, zwycięstwem  pokoju.

Sukcesy komunistów 
francuskich w wyborach 

uzupełniających
(f) ¿PARYŻ (PAP). W uzupeł 

n ia jąęych w yborach m ie jsk ich  w

Brutalne panoszenie się
Amerykanów we Francji
P A R Y Ż  (PAP). D zienn ik 

„ L ‘H u m an ite “  donosi, że uzbro­
jo n y  oddział p o lic ji dokona! 
eksm is ji z jednego z baraków  w 
La Rochelle pięciu rodzin  bez­
dom nych z 12 dziećm i. B arak 
ma być oddany do dyspozycji 
A m erykanów .

K ie ro w n icy  k lu b ó w  sporto­
w ych w  C-hateauroux zostali za­
w iadom ieni, że n ie  będą m ogli 
na przyszłość korzystać ze sta­
dionu, k tó ry  prze jdzie pod kon-

w lalach 1918-1920  
na Dalekim Wschoiiz:e

U rv ille s  (departam ent Aisne) j tro lę  am erykańskich w ładz oku -
dwa w aku jące m andaty zdobyli 
kom uniści.

W Carquetranne (departam ent 
V ar) w  uzupe łn ia jących w ybo­
rach m ie jsk ich  kom uniści zdo­
b y li 8 w aku jących m andatów 
k tó re  uprzednio posiadali socja­
liści.

W  Guesnain (departam ent 
Nord) kom uniści zdobyli oba

pacyjnych.
Wzrost cen podręczników 
szkolnych o 50 procent

P A R Y Ż  (PAP). Prasa p a ry ­
ska podkreśla trudności m ate­
ria lne  stojące przed rodzicam i 
w  zw iązku z rozpoczynającym  
się rok iem  szkolnym .

„M onde“ , „F ig a ro “  i „Ce M a- 
t in “  zaznaczają, że w  porów na­
n iu  z ub ieg łym  rok iem  ceny

wakujące m andaty w  Radzie j podręczników szkolnych wzrosły 
M ie jsk ie j. Na kom unistów  pa- i 0 50 procent, a przyborów  szkol- 
dło 73 proc. głosów. i nych o 40 procent.

0 uwolnienie Henri Marlina
(d) P A R Y Ż  (PAP). W  nie 

dzielę, 23 bm. ponad 5 tys. b y ­
łych pa rtyzan tów  i członków 
ruchu oporu z 34 departam en­
tów  francuskich wzię ło udzia ł w 
potężnej m an ifes tac ji w  B ou r­
ges, domagając się zwolnien ia 
bohaterskiego m arynarza M a r­
tina.

Delegacja z Paryża, obejmu-

jąca ponad tys iąc by łych  w o l­
nych strzelców i partyzantów  
zatrzym ała się po drodze w  
wiosce Rosieres, gdzie p rz y w i­
ta ł ją  m ie jscow y m er oraz o j­
ciec H e nri M a rtin a .

M ów cy w ystępujący na w ie ­
cu w  Bourges n a k re ś lili boha­
tersk ie  życie M a rtin a , w zyw a­
jąc wszystkich Francuzów  do 
w a lk i o jego uw oln ien ie . ,

(d) M O S K W A  (PAP). N a k ła ­
dem radzieckiego w ydaw n ic tw a 
„P r im iz d a t“  we W ładyw ostoku 
ukazał Się zb iór w spom nie li ro ­
bo tn ików  i  chłopów K ra ju  P rzy­
m orskiego na D a lek im  Wscho­
dzie pt. „Tego n igdy nie  zapo­
m n im y“ . Są to wspom nienia o 
zbrodniach in te rw e n tów  am ery­
kańskich na D a lek im  Wscho­
d ź  w  la tach 1918 — 1920. A u ­
to rzy  pam ię tn ików  opow iadają 
ja ko  św iadkow ie o k rw a w ym  
panowaniu i  te rrorze  in te rw e n ­
tów  am erykańskich na D a lek im  
Wschodzie i o ich próbach o- 
balenia m łode j R e pu b lik i Ra­
dzieckie j.

M em orandum  wskazuje, że 
dzieci greckie w ysłane zostały 
do k ra jó w  dem okracji ludow ej 
na prośbę swych rodziców. B a ł­
kańska kom is ja  ONZ i M iędzy­
narodowy K o m ite t Czerwonego 
K rzyża m ia ły  możność w ie lo ­
k ro tn ie  skonstatować ten fak t. 
Rodzice tych dzieci są demo­
kra tam i, żo łn ierzam i a rm ii de­
m okra tyczne j, członkam i orga­
n izac ji dem okratycznych. W y­
s ła li oni swe dzieci do k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej, aby u ra ­
tować je  przed te rro rem  faszy­
stow skim  i prześladowaniem  i 
aby zapewnić im  lepsze w a ru n k i 
życia. O lb rzym ia  większość ro ­
dziców tych dzieci po zaprze­
stan iu  dzia łań w o jennych w  
G re c ji zmuszona by ła  uciec z 
G rec ji i  zna jdu je  się obecnie 
w raz ze sw ym i dziećm i w  k ra ­
jach dem okrac ji ludow ej. Ro­
dzice, k tó rzy  pozostali w  G re­
c ji, zosta li zam ordowani przez 
faszystów, lu b  ży ją  w  G rec ji 
w  w arunkach bestialskiego te r­
roru .

M iędzynarodow y K o m ite t 
Czerwonego K rzyża na podsta­
w ie  rezo luc ji Zgrom adzenia O- 
gólnego ONZ sporządził lis ty

rodziców, dom agających się rze­
kom o re p a tr ia c ji dzieci.

M em orandum  podkreśla, że 
po sprawdzeniu tych lis t  oka­
zało się, że dane M iędzynarodo­
wego Czerwonego K rzyża opar­
te są na fałszach i s fab rykow a­
ne zostały przez faszystów gre­
ckich.

M em orandum  stw ierdza da­
le j, że rząd faszystowski w  A te ­
nach stosował na jbardz ie j b ru ­
ta lne  środki te rro ru  wobec 
dzieci ak tyw nych  bo jo w n ików  
i dem okratów . O koło 15 tys. 
dzieci w ysłanych zostało do spe­
c ja lnych  obozów koncen tracy j­
nych. F a k ty  n ie ludzkiego to r tu ­
row an ia  dzieci w  tych obozach 
b y ły  n ie jednokro tn ie  demasko­
wane. Jest rzeczą jasną, że tak i 
sam los. spo tka łby dzieci gre­
ckie, znajdujące się obecnie w 
k ra jach  dem okrac ji ludow ej, 
gdyby wydane zostały faszy­
stom ateńskim .

P ow ró t dzieci do G rec ji może 
nastąpić ty lk o  w tedy — s tw ie r­
dza m em orandum  — gdy zosta­
ną zapewnione norm alne demo­
kra tyczne w a ru n k i w  k ra ju  i 
gdy wrócą wszyscy greccy em i­
granci po lityczn i, przebyw ający

ze sw ym i dziećm i w  k ra jach  
dem okrac ji ludow ej. N astąp i 
to po ogłoszeniu am nestii pow ­
szechnej, po położeniu kresu 
te rro ro w i, nastąpi to w tedy, 
gdy zm ieni sie reżim  przem o­
cy i te rro ru  is tn ie jący  obecnie 
w  G recji.

Oprócz dzieci w ysłanych do 
k ra jó w  dem okracji ludow e j — 
stw ierdza dale j m em orandum  —  
około 12 tys.. dzieci przebyw a 
w  Jugos ław ii.''R ząd  be lg radzk i 
stosuje zbrodnicze m etody w o­
bec dzieci greckich i  w ysy ła  je  
do faszystowskich obozów kon ­
cen tracy jnych. Postu la ty  rodz i­
ców, k tó rzy  zb ieg li do k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej, przed­
staw iane n ie jednokro tn ie  J u ­
gosłow iańskiem u Czerwonemu 
K rzyżow i i M iędzynarodow em u 
K om ite tow i Czerwonego K rz y ­
ża pozostały bez odpowiedzi. W  
sprawę zamieszany jes t także 
Szwedzki Czerwony K rzyż, k tó ­
ry  ponosi w spółodpow iedzia l­
ność za te zbrodnicze akty.

M iędzynarodow y K o m ite t 
Czerwonego K rzyża — w ska­
zuje w zakończeniu m em oran­
dum  — opiera swa działalność 
na k łam stw ach, oszczerstwach i  
so lida ryzu je  się z faszystow skim  
rządem ateńskim , k tó ry  zato­
p ił k ra j w  m orzu k rw i, k tó ry  
to r tu ru je  p a trio tó w  greckich, 
k tó ry  dokonuje masowych egze­
k u c ji dem okra tów , k tó ry  w ięz i 
w  obozach koncen tracy jnych  
przeszło 400 tys. pa trio tów .

Wi adomośc i  spor t owe
Mach mistrzem Rumunii

Program Amerykańskiej 
Partii Pracy przed 

w\borami w Jorku
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). — 

Am erykańska P a rtia  Pracy 
opub likow a ła  program  w y ­
borczy w zw iązku z wyznaczo­
nym i n a  dzień 6. listopada w y ­
boram i sam orządowym i w No­
w ym  Jorku.

P rogram  żąda położenia k re ­
su h is te r ii w o jenne j w  USA, 
zaprzestania w o jn y  w  Kore i, 
dopuszczenia Ch in do ONZ i 
zwrócenia Chinom  T a jw anu o- 
raz rokow ań m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstwam i.

A m erykańska P a rtia  P ra ­
cy domaga się stanowczo 
położenia kresu d ysk rym inac ji 
M urzynów  i P orto rikańczyków . 
żada zaprzestania p o lity k i d ła ­
w ienia organ izac ji postępo­
wych i ruchu robotniczego oraz 
uchylen ia  ustaw reakcy jnych .

B U K A R E S Z T  (te l. w ł.) .  — W  trz e -  
c im  d n iu  m ię d z y n a ro d o w y c h  m i­
s trz o s tw  le k k o a t le ty c z n y c h  R u m u ­
n i i  t y t u i  m is trz a  z d o b y ł G e ra rd  
M ach  w  b ie g u  na 400 m , o s ią g a ją c  
n a jle p s z y  po w o jn ie  czas — 48,5, za­
le d w ie  o 0,2 g o rszy  od  re k o rd u  P o l­
s k i G ąsow sk iego

W  f in a le  M ach  s ta r to w a ł na I  to - 
rze. Od p o c z ą tk u  b ie g ł dosko n a le , 
w y p rz e d z a ją c  z d e c y d o w a n ie  t r iu m ­
fa to ró w  a k a d e m ic k ic h  m is trz o s tw  
ś w ia ta , W ę g ró w  K a ra d i i  S o lym o s i

D w a  w ic e m is trz o s tw a  R u m u n ii 
z d o b y li p rz y  b a rd zo  s i ln e j k o n k u  
r e n c j i :  P o trz e b o w s k i w  b ie g u  na 
1500 m  i W e in b e rg  w  t ró js k o k u .  Po­
trz e b o w s k i u k o ń c z y ł b ie g  ja k o  d ru g i 
za W ęgrem  B eresem  — 3;52,6 u z y ­
s k u ją c  n a jle p s z y  po  w o jn ie  w  P o l­
sce czas 3;55,4.

W e in b e rg  s k a k a ł s ta le  w  g ra n i­
cach w ła sn e go  re k o rd u  P o ls k i 
(14,87). O s ta teczn ie  u le g ł re k o rd z i-  
ś łe  ł m is trz o w i E u ro p y  S zczerba- 
k o w o w i (ZS R R ), a p o k o n a ł re k o rd z i­
stę  N R D  F rie s te ra .

S ta r t  W ażnego  s k o k u  o tyczce  
w y  pa I ł  n ie z b y t p o m y ś ln ie  P o lak  
p rz e p u ś c ił w yso ko ść  3,90. a 4,02 n ie  
m ó g ł p rz e jś ć , co s ta ło  s ię  p rz y c z y ­
ną z a ję c ia  d a le k ie g o  m ie jsca .

Z  re p re z e n ta n te k  naszych  s ta r to ­
w a ła  jeszcze w  o s ta tn im  d n iu  m i 
s trz o s tw  B re g u la n k a . Z esz ło roczna  
m is trz y n i R u m u n ii za ję ła  d o p ie ro  
c z w a rte  m ie js c e , p rz e g ry w a ją c  zde. 
c v d o w a n ie  z re p re z e n ta n tk a m i 
Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o : T o czenow a , 
A n d re je w ą  i Z y b in a .

Z  k o n k u re n c ji ,  w  k tó ry c h  n te
s ta r to w a li P o la cy , na  w y ró ż n ie n ie  
z a s łu g u ją  w y n ik i  200 m  k o b ie t, w  
k tó ry m  Seczęnow a i H n y k ln a  w  f i ­
na le  u s ta n o w iły  re k o rd  ZS R R  — 
24,7.

W Y N IK I  T E C H N IC Z N E

MĘŻCZYŹNI
400 m : 1) M ach  (P) 48,5, 2) K a ra d i 
(W ę g ry ) 49.1, 3) S o lym o s i (W ) 49,1, 
4) B e s la ck  (N R D ) 49,2 (re k . N R D ).

1500 m : 1) B e reś  (W ) 3:52,6, 2) 
P o trz e b o w s k i (P ) 3:55,4, 3) P ie ta jk in  
(ZS R R ) 3:55,8.

10.000 m : 1) P o p ow  (ZS R R ) 30:37,2, 
2) S ie m ie n o w  (ZS R R ) 31:00,4, 3) C r i-  
stea (R) 31:17,8.

4X100 m : 1) ZSR R  41,4, 2) W ę g ry  
41,6, 3) R u m u n ia  42,1.

D y s k : K lic s  (W ) 51,55. 2) L e fa y  
(W ) 45,49.

S k o k  o ty czce : 1) B ra ź n tk  (ZSR R ) 
4,20. 2) D e n ise n ko  (ZS R R ) 4,10, 3)
H o m m o n a y  (W ) 4,02, 4) B aze r (N R D ) 
3.90. 5) D ra g o m ir  (R ) 3.90, 6) W ażny  
(P) 3,80.

T r ó js k o k :  ,1) S zcze rba ko w  (ZSR R ) 
14,95. 2) W e in b e rg  (P ) 14,82. 3) F ie - 
s te r  (N R D ) 14,63.

None zarzadzrnia 
anlyslrajkone 

mona rcho-faszy słów 
greckich

K O B IE T Y

200 m : 1) Seczenow a (ZSR R ) 24.7, 
2) H n y k ln a  (Z S R R ) 24,7.

K u la : 1) To cze n ow a  14,53, 2) A n - 
d re je w a  14.12, 3) Z y b in a  (w s z y s tk ie  
ZS R R ) 13,72, 4) B re g u la n k a  (P ) 12,46 

Oszczep: 1) S m irn ic k a  51,01, 2) Z y ­
b in a  50,09. 3) N a b o k o w a  (w s z y s tk ie  
ZS R R ) 48,76. M .

Piłkarz Górski zawieszony przez CWKS
. W  z w ią z k u  z n le s o o r to w y m  i go­

d zącym  w  m o ra ln o ś ć  s p o rtu  lu d o ­
w ego  za cho w a n ie m  sie z a w o d n ik a  
C W K S  — G ó rs k ie g o  K .. w  czasie 
p iłk a rs k ic h  ro z g ry w e k  l łg m w c h  
n u ę d z y  ZS K o le ja rz  — P oznań a 
C W K S  w  d n iu  23.9.51 r  d e cyz ją  
K ie ro w n ic tw a  C e n tra ln e g o  W c is k o ­
w ego  K lu b u  S p o rto w e g o  w n a p ię t­

n o w a n iu  pow yższego  w y s tę p k u , od 
w o ła n o  z a w o d n ik a  G ó rs k ie g o  z obn 
zu  p rz y g o to w a w c z e g o  p rzed  w y ja z ­
dem  do CSR. za w ie sza ją c  go r ó w ­
nocześn ie  w  p ra w a c h  c z ło n k a  do 
c h w il i  u ka za n ia  sie o d p o w ie d n ie j 
u c h w a ły  W G  i  D -S e k c ji P i łk i  N oż­
n e j G K K F .

Powrót sialkarek polskich z Paryża
W e w to re k , 25 bm . p o w ró c iły  do 

W a rsza w y  s ia tk a rk i  p o lsk ie , k tó re  
podczas I I I  m is trz o s tw  E u ro p y  ro ­
z e g ra n ych  w  P a ry ż u  z d o b y ły  d la  
naszych  b a rw  za s z c z y tn y  t y t u ł  wi- 
c e m ls trz y ń  E u ro p y . P o u ro c z y s ty m  
p o w ita n iu  na d w o rc u  lo tn ic z y m , 
s ia t k a r k i  wzięły udział w przyję­

c iu , z o rg a n iz o w a n y m  d la  n ic h  w  
B r is to lu .  W  czasie p rz y ję c ia  z a w o d ­
n ic z k i p o ls k ie  p o d z ie li ły  się  w ra ż e ­
n ia m i z za w o d ó w  o m is trz o s tw o  
E u ro p y , p o d k re ś la ją c  w s p a n ia łą  po ­
s ta w ę  s ia tk » '-e k  ra d z ie c k ic h , ich  
ko ie że ń skość  oraz w y s o k i p oz io m  
sportowy*

4

(a) M O S K W A  (PAP). W  depe­
szy z A ten agencja TASS dono­
si za prasą grecką o nowych za­
rządzeniach an tys tra jkow ych  
faszystowskiego rządu grec­
kiego.

24 września p rem ie r Ven lze- 
los w yda ł rozkaz o „m o b iliz a c ji“  
p racow n ików  bankow ych w  
Atenach. W  każdym  banku urzę­
dować będą ofice row ie dla do­
zorowania biegu pracy Venize- 
ios grozi, że każdy p racow nik, 
nie s taw ia jący się do pracy, zo­
stanie przekazany sądowi w o j­
skowemu, k tó ry  — ja k  w iado­
mo — w yda je  przeważnie w y ro ­
ki śm ierci P rzywódcy ruchu  
stra jkow ego mogą być m o b ili­
zow an i do wojska i w ysy łan i 
do odległych oko lic  k ra ju  Rząd 
orzygotow uje  ustawę, w m yśl 
k tó re j wszyscy s tra jk u ją c y  
pracow nicy państw ow i będą 
autom atycznie zw a ln ian i z po­
sad K om ite t s tra jko w y  ban­
kowców ośw iadczył, że pragnie 
spotkać się z Venizelosem, ażeby 
przypom nieć mu iż s tra jk u ją c y  
pracow nicy bankow i w Atenach 
i innych miastach domagają się 
jedyn ie w ykonania przyrzeczeń 
udzielonych przez rząd Venize- 
losa przed dwom a' m iesiącami.

Polski i>lm 
„Czarci źleb‘* 
w Ha ni Ini rq u

(f) B E R L IN  (PAP). S taraniem  
ham burskiego oddziału T ow a­
rzystwa im. H e lm utha von G er­
lach odbył się w jednym  z n a j­
w iększych k in o tea tró w  H am ­
burga „U ra n ia "  pokaz f ilm u  
polskiego „C za rc i Ż leb “ , i



Nr 268 TRYBUNA LUDU 3

Górnicy z wielu kopalń zawierają umowy
o współzawodnictwie indywidualnym

i zespołowym
( f)  W  w ie lu  k o p a ln ia c h  w ę g la  ro z w ija  się w s p ó łz a w o d n ic ­

tw o  o p a rte  o u m o w y  z a w ie ra n e  m ię d z y  dw o m a  g ó rn ik a m i 
lu b  dw om a  zespo łam i p ra c u ją c y m i w  podo bn ych  w a ru n k a c h .

W  umowach, górn icy zobowią­
zu ją  się nie ty lk o  do w yko n y ­
w an ia  zadań p rodukcyjnych , a- 
le  równocześnie do wprowadze­
n ia  uspraw nień organ izacji p ra­
cy oraz do w zajem nej pomocy 
p rzy  w ykonyw an iu  zobowiązań.

G órn icy stosują w  te j ry w a li­
zac ji um ow y o socja listycz­
nym  w spółzaw odnictw ie p ra ­
cy w  fo rm ie  książeczek współ­
zaw odnictwa, do k tó rych  w p isu­
ją  zobowiązania przekroczenia 
no rm  p rodukcy jnych  i k o n k re t­
ne postanowienia co do u lep­
szenia metod pracy.

W  poszczególnych oddziałach 
i  grupach zw iązkow ych odby­
w a ją  się od szeregu dn i narady 
gó rn ików . Dokładna analiza w a­
ru n k ó w  pracy oddziałów, rze­
czowa k ry ty k a  istn ie jących b ra ­
k ó w  i  niedociągnięć stanowi 
g łów ny tem at tych obrad.

Narada grup zw iązkow ych w 
oddziałach ścianowych kopaln i 
im . D ym itro w a  wykazała, że 
g łów nym  ham ulcem  wzmożenia

w ydajności jest nieodpowiednia 
organizacja pracy. Po naradzie 
postanowiono uspraw nić rozłożę 
nie obsady, gdyż dotychczas w 
jednym  zespole przy usuwaniu 
zbędnej odbudowy pracowało 
zbyt dużo ludzi, podczas gdy na 
innych odcinkach dawął się od­
czuwać b rak odpowiednich fa ­
chowców.

Zm nie jszony zespół w prow a­
dz ił bardzie j rac jona lny po­
dzia ł pracy i zobowiązał s:ę 
w ykonyw ać 140 procent norm y, 
podczas gdy dotąd osiągano 
ty lk o  123 procent norm y.

W kopa ln i „C hw ałow ice" 
szwankowała praca cykliczna 
Doświadczony brygadzista ścia­
now y tow. M aksym ilian  D ra - 
b in iok . mąż zaufania i ag ita ­
to r p a rty jn y , postanow ił po­
móc towarzyszom  pracy z ze­
społu Józefa Kuczery, zaznaja­
m ia jąc ich z organizacją pracy 
W  . swoim 'zespole, i  harmonogra-- 
mem pracy, d z ia l i  czemu w y ­

konuje- w  pe łn i cyk le  p ro d u k ­
cyjne i  osiąga ostatn io znako­
m ite  w yn ik i.

Zespoły tow. tow.' D ra b in io - 
ka i K uczery zobow iązały się 
w ykonyw ać systematycznie 140 
procent norm y i przestrzegać 
szczegółowo zasad pracy c y k li­
cznej.

W śród setek zobowiązań zna j­
du ją  się postanowienia zna­
nych w  całym  k ra ju  przodow ­
n ikó w  pracy. Paw eł M oczyński, 
czotoiyy rębacz kopa ln i „K le o ­
fas“ . , jeden z najlepszych gór­
n ików  w  k ra ju , za trudn iony o- 
becnie na na jtrud n ie jszym  
chodniku kopa ln i, gdzie po­
przednio nie w ykonyw ano p la ­
nów podpisał zobowiązanie 
w ykonyw an ia  180 procent no r­
m y i wezwał do ryw a liza c ji 
czołowego chodnikowca kopa l­
n i „K a to w ice “  — K aro la  K a ­
łużę, k tó ry  rów nież postanow ił 
przekraczać swą norm ę o 80 
procent.

Znany m łodzieżowy przodo­
w n ik  pracy z kopa ln i „K le o ­
fas“ , Teodor Simka, współza­
w odniczy z czołowym  gó rn i­
k iem  kona ln i „C horzów “  —  
Stefanem Trelą .

List robotników fabryki im. Dzierżyńskiego 
w Ditieprodzierżyńsku do polskich towarzyszy

(a) W odpowiedzi na list, ro ­
bo tn ikó w  Zakładów  M e ta lu r­
gicznych im. „1 M a ja “  w  G li­
w icach, załoga D nieprodzier- 
żyńskich Zakładów  M e ta lu r­
gicznych im. Feliksa D zierżyń­
skiego nadesłała pismo, w  k tó ­
ry m  przesyła po lskim  tow a rzy­
szom pracy b ra te rs k ie . pozdro­
w ien ia

Zakłady im . Dzierżyńskiego 
b y ły  jeszcze przed w o jną dumą 
całego k ra ju . . N iem ieccy faszy­
ści z ru jno w a li je. N atychm iast 
po w ygnan iu  okupantów  robot­
n icy  zakładów stanęli do ich 
odbudowy. „D z iś '— piszą tow a­

rzysze radzieccy — nasze zakła­
dy przekroczyły ju ż  przedw o­
jenne w skaźn ik i techniczno- 
ekonomiczne. Teraz wa lczym y 
o to, aby ja k  na jw yd a tn ie j w y ­
korzystać agregaty, dostarczyć 
ja k  na jw ięce j m eta li naszej u -  
kochanej ojczyźnie. Cały nasz 
k ra j bierze udzia ł w  budow n i­
ctw ie  w ie lk ich  budow li kom u n i­
zmu na Wołdze, Dnieprze, Do­
nie, A m u -D a rii, na K rym ie . Z 
dumą możemy powiedzieć, że z 
naszych zakładów w ys ła liśm y 
ju ż  w ie le transportów  m eta li 
na te o lbrzym ie  budowle epoki 
s ta lino w sk ie j“ .

Załoga zakładów im . D z ie r­
żyńskiego w ysła ła  ostatn io do 
Józefa S ta lina  lis t, przyrzekając 
przedterm inow o wykonać tego­
roczny plan produkc ji. D o tych­
czasowe w y n ik i pracy w skazu­
ją, że zobowiązanie to zostanie 
chlubnie wykonane.

„N aród  nasz pochłonięty jes t 
pokojową — twórczą pracą — 
czytam y w  zakończeniu lis tu .— 
Jesteśmy pewni, że narody tw o ­
rzące obóz p o k o ju . z W ie lk im  
S talinem  na czele — pokrzy­
żują zbrodnicze p lany podżega­
czy w o jennych".

Wzrasta wydajność pracy metalowców
(a) Dn ia 23 bm. odbyła się 

vj W arszawie narada aktyw u 
ekonomicznego Zw iązku Zaw. 
M eta low ców  z całego k ra ju , w 
czasie k tó re j om awiano zagad­
n ien ie  zwiększania w ydajności 
pracy oraz przyśpieszenia re­
a lizac ji okresowych planów w y ­
twórczych.

Sprawozdania poszczególnych 
okręgów  Zw iązku i dyskusja, 
ja ka  w yw iązała się na naradzie

w ykazały, że w  ciągu ostatn ich 
k ilk u  m iesięcy w  przemyśle 
m eta low ym  nastąpił poważny 
wzrost w ydajności pracy.

M. in. w  zakładach podle­
głych Centra lnem u Zarządow i 
Przem ysłu O brab ia rek i Narzę­
dzi w  okręgu b ie lsk im  prze­
ciętna wydajność w  styczniu 
br. w ynosiła  141 procent no r­
my, obecnie zaś ponad 160 p ro ­
cent norm y. Podniesienie w y ­
dajności jest w yn ik ie m  szyb-

Builowa nowego osiedla 
robotniczego 

w Bydgoszczy
(d) W  Bydgoszczy rozpoczęto 

budowę w ie lk iego osiedla robo t­
niczego. Osiedle będzie się sk ła ­
da ło z dwudziestu k ilk u  b loków  
m ieszkalnych, w k tó rych  urzą­
dzone będą p laców ki handlowe, 
szkoła i przedszkole, ośrodek 
zdrow ia, dom k u ltu ry , k ino  itp  
Przy budow ie zastosowano w ie ­
le mechanicznych urządzeń 
m. in. trzy e lektryczne koparki. 
W celu przyśpieszenia budowy 
uruchom iona została specjalna 
w y tw ó rn ia  zapraw  i betonów.

Załoga Zakładów im. Świerczewskiego 
proponuje podwyższenie planu

Wibory do rad zastępów 
i rad drużyn harcerskich

(f) W  całej Polsce rozpoczęły 
się w yb o ry  do rad zastępów i 
rad drużyn harcerskich. Na u ro ­
czystych zbiórkach wyborczych 
dzieci om aw ia ją  osiągnięcia z 
poprzedniego roku  szkolnego i 
p rzygotow ują  się do w yd a jn e j 
p racy w  now ym  roku.

Aparaty radzieckiej 
produkcji do dojenia 

krów stosowane w PGB 
woj. koszalińskiego

(f) W  PG R-ach M olstow o w  
pow. kołobrzeskim  i Tychowo 
w  pow. b ia łoga rdzk im  zainsta­
low ano ostatn io apara ty do me­
chanicznego dojenia k rów , do­
starczone Polsce przez Zw iązek 
Radziecki. A pa ra ty  te znacznie 
p rzyczyn iły  się do usp raw nie­
nia  pracy brygad hodow lanych. 
„P o ich zastosowaniu m am y 
znacznie lżejszą pracę — s tw ie r­
dza Jan W iśniewski, oborowy z 
PGR Tychowo. — Poprzednio 
udój p rzy za trudn ien iu  10 osób 
trw a ł ponad 2 godziny. Obecnie 
3 ludzi, obsługujących aparaty, 
może przeprowadzić udój w  cią­
gu 1 godziny.“

P ro jektow ań}' p lan  p ro d u kc ji 
Zakładów  W yrobów  P recyzy j­
nych im. Świerczewskiego na 
rok 1952 b y ł o 122 procent w ię ­
kszy, niż plan na rok 1951.

W w y n ik u  zebrania ak tyw u  
party jnego, a następnie p roduk­
cy jnych  narad oddziałowych 
postanowiono w ystąp ić z p ro ­
pozycją podwyższenia tego p la ­
nu jeszcze o 4,8 procenta.

Co przem ów iło  za tym , by 
kom ite t fabryczny, a k ty w  pa r­
ty jn y  i  zakładow y w ys tąp ił z 
propozycją i przeprowadził pod­
niesienie planu o dalsze 4,8 
procenta?

Przem ów iły  za tym  osiągnię­
cia Zakładów  im. Św ierczew­
skiego w  ciągu ostatn ich m ie­
sięcy.

Przede w szystkim  należy 
podkreślić, że kom ite t fab rycz­
ny, po reorganizacji w czerwcu 
1951 r „  znacznie się zaktyw izo­
w ał, wzrosła i rozw inę ła się 
praca polityczna.

Przeniesienie części zakładów 
do nowej h a li w  lipcu  br. bez 
przerw ania produkc ji, było  kon ­
k re tnym  dowodem zdolności 
m ob ilizacy jnych d y re kc ji, orga­
n izac ji p a rty jn e j i całej załogi.

Wzrost dyscyp liny pracy oraz 
rozszerzenie szkolenia zawodo­
wego w p łynę ło  znacznie na pod­
niesienie w ydajności pracy za­
łogi.

Zakłady im . Świerczewskiego 
w yko na ły  w  1950 roku  plan 
roczny w 103,2 procenta W 
lipcu  br., m im o przeniesienia 
części zakładów do nowej ha li, 
w ykona ły  pian w  103,4 procen­
tu, a w  sierpn iu — w 114,1 
procenta W ydajność na je d ­
nego robotn ika  w  stosunku do 
1950 r. wzrosła o 25 procent. 
Ilość braków , k tó re  w  1950 r. 
wynosiła  jeszcze 13,8 procenta, 
została zmniejszona do 9,48 p ro ­
centa w  r. 1951.

Te sukcesy w łaśnie u tw ie rd z i­
ły  w załodze przekonanie, że 
przy zm obilizow aniu dodatko­
wych s ił i przy w ykorzystan iu

Bolesław Lubelski

miejsca n ie  b ra k  i nie zabrak- j na podniesienie tego planu 
nie, nawet w tedy, gdy według j dalszych 4,8 procenta, 
planu na 1952 rok, pa rk  maszy­
nowy powiększy się o 71 p ro­
cent.

Nowe maszyny pozwolą na 
zreorganizowanie procesów pro­
d u kc ji, na przyśpieszenie p ro ­
dukc ji. '

Dotychczas np. każdy tokarz 
o trzym yw a ł rysunek, według 
którego m usia ł w ykonać wszy­
stk ie  operacje toka rsk ie  nad 
daną częścią. Nowy system roz­
łoży tę pracę na szereg d ro ­
bnych czynności, k tó re  będą 
m ogły być wykonane znacznie 
szybciej i przez m nie j w ykw a - j 
lifiko w a n e  siły.

W dziale gw in to w n ików  po- \ 
większa się stale przepustowość j 
dzięki rac jona ln ie  rozłożonej 
pracy, Daje to już  dobre re- j 
zulta ty . 12 września br. plan j 
m iesięczny* g w in to w n i by) w y - j 
konany już  w  57 procentach. |

— Chcemy mieć 75 procent na ] 
piętnastego — m ówiono w  tym  j 
dziale Osiągnięto to.

We wszystkich działach k ie - ! 
row n ic tw o  i robotn icy staw ia ją  
na pełne w ykorzystan ie  ma 
szyn, przyrządów  i narzędzi 
Maszyny — podkreśla ją — to | 
jeden z g łównych sojuszników 
robo tn ika  w walce o wykonanie 
i przekroczenie planu.

Sprawa maksym alnego w yko ­
rzystan ia  maszyn, przyrządów, 
narzędzi — i czasu, co jest o- 
becnie w  pe łn i realizowane 
wiąże się ściśle z zagadnieniem 
szkolenia m łodych kadr, k tóre 
wciąż nap ływ a ją  do zakładów

Oto ja k ie  są podstaw y do 
podniesienia planu p ro du kc ji na 
rok 1952 w  Zakładach im . 
Świerczewskiego.

Poważna rozbudowa zakła­
dów w ciągu stosunkowo k ró t-  

’ I kiego czasu spowodowała n ie ­
rów nom ierny rozwój n iek tó rych  

| oddziałów Pow sta ły w ięc pew­
ne niedociągnięcia.

— B iu ro  P ro jek tów  — s tw ie r­
dza tow Jan ick i z w zorow n i — 
nie nadąża w pracach. Są to 
ieszcie m łodzi pracow nicy i bę- 
c ią ^ ś ie H  się podciągnąć.

-A^M ateria ł — m ów i tow . 
Gwiazda z działu g w in to w n ikó w  
— dostajem y z opóźnieniem ze 
względu na trudności transp o r­
towe w ew ną trz  zakładu. Z a ra -10 września rozpoczął się kurs , , , •

techniczny dla 70 osób. T rw ać i dzim -V l “ 1®!
on będzie trzy  miesiące. Po u- I Przez 
kończeniu tego kursu zacznie 
się d ru g i — dla 50 m łodych ro 
botn ików .

przestaw ienie stołu roz­
dz ie ln i na środek naszej h a li 

~ j p rodukcy jne j
Tow O prow icz z w yd z ia łu

Stu czternastu pracow ników  j p lanowania stw ierdza, że do­
do szkoły technicz- | stawy surowca dla zakładówuczęszcza „

nej. Prócz tego stale szkoli się j przychodzą^ z 
robo tn ików  przy warsztacie 

W rezultacie tak in tensyw ne
Nowe opracowanie 1 rozłożę- j 8 ° szkolenia, poważnie podniosą 

nie procesu technologicznego na I k w a lif ik a c je  i wydajność 
poszczególne operacje przyczy-
n i się do podniesienia w yd a jn o - ¡

pracy robotn ików .
Z wykonaniem  miesięcznegi >

ści we w szystkich działach p ro - j planu łączy się też sprawa wal-
dukcyjnych. k i z n ieuspraw ied liw ioną  ab-

Plan państwowy na 1952 rok i sencją. Jeśli w piei wszym 
przew idu je  też powiększenie j kw a rta le  wynosiła ona 1,05 prer

opóźnieniem Za­
k łady zaalarm owały M in is te r­
stwo Przem ysłu Ciężkiego, by za­
pewniło  im  term inow e dostawy 
surowców r.a czw arty  k w a r‘ ił. 
Od przebiegu bowiem  czw arte ­
go kw a rta łu  zależeć będzie po­
m yślne w ykonanie planu w 
pierwszym  kw a rta le  roku 1952.

Dotychczasowe trudności nie 
zahamowały wzrostu w yd a jn o ­
ści pracy. Ludzie Zakładów  im .zatrudnienia w  zakładach o i centa, to je j wzrost w  II  

przeszło połowę. W szys tk ie ; kw a rta le  br. do 1,54 procenta Świerczewskiego um ie ją  z n im i 
dzia ły będą pracować na trz y  T J
zmiany. Zapewni to lepsze w y - j nowych i m łodych sił, walka o 
korzystan ie  maszyn i p rzyrzą - j przestrzeganie dyscyp liny  staje 
dów, lepsze rozłożenie zadań i się sprawą palącą 
p rodukcyjnych .

I  tak  — powiększenie

przypom ina, że przy nap ływ ie  ! walczyć. L ista  orzodow ników
pracy, tych, k tó rzy  są dla
innych przykładem  w codzien­
nej pracy — jest długa, bardzo 

Wreszcie ruch rac jona liza to r- j długa. Przy wzmożonym szko- 
ski. W arto tu wspom nieć o po - i leniu w  zakładzie, lis ta  ta z

pa rku  maszynowego, nowy m yślę rac jona liza to rsk im  pra - j pewnością będzie stale rosnąć.
uk ład procesu produkcyjnego, 
zwiększenie ilości za trudn io ­
nych, przew idyw any poważny 
wzrost wydajności — wszystko 
to pozwoliło  podnieść państw o­
w y plan p ro du kc ji na 1952 rok  
dia Zakładów  im . Sw ierczew-

rezerw — można osiągnąć znacz- i skiego o 122 procent.
nie wyższe w y n ik i. 

Wśród wysokich fila ró w  _al
P rz y jrz y jm y  się teraz z b l i­

ska rezerwom, pozwalającym

cow n ików  z dzia łu suw niarek 
tow. W łodzim ierza Lew andow ­
skiego i S te fan ii C ha lińśk ie j 
Pom ysł ten polega na zastoso­
w an iu  systemu grawerowania 
mechanicznego, zam iast do tych­
czasowego systemu fotochem icz­
nego. Zaoszczędzi to 50 procent 
kosztów i znacznie skróci czas 
wykonania.

U spraw nien ie procesu techno­
logicznego, w a lka  o w y k o rz y ­
stanie maszyn, wzmożone szko­
lenie, stała b itw a  o wyższy po­
ziom p ro du kc ji i wyższą w y d a j­
ność — oto źródła, z k tó rych  
w yp łynę ło  postanowienie załogi 
Zakładów im. Świerczewskiego 
zwiększenia planu państwowego 
na rok 1952 o 4,8 procenta.

kiego rozw oju  współzaw odni­
ctwa, ja k  rów nież zastosowania j 
m etody K ow alowa. Równolegle j 
ze wzrostem w ydajności podno- : 
szą się zarobki robotn ików .

Uczestnicy narady s tw ie rd z ili I 
w  dyskusji, że organizacje j 
zw iązkowe w fabrykach po w in - ; 
ny większą uwagę zwrócić na ; 
organizowanie narad w y tw ó r-  ' 
czych, gdyż m ają one w ie lk ie ; 
znaczenie dla podnoszenia ja k o ­
ści i ilości p ro du kc ji.

Ostatnie dni na obozie letnim

Za przestępcy premier nielegalnego uboju 
spekulanci wędrują do obozu pracy

(f) Społeczna K o m is ja  do W a lk i ze Spekulacją  oraz organa 
P ro k u ra tu ry  KP i M i l ic j i  Obywatelskiej w  dalszym ciągu 
w y k ry w a ją  przestępcze m achinacje  speku lan tów  —  pasoży­
tó w  gospodarczych.

w ała  potajemnego ubo ju  oraz
sprzedawała mięso po paskar­
skich cenach. W spóln ik  je j W it­
kow sk i pośredniczył w  kupn ie  
św iń pd chłopów oraz pomagał 
w  pota jem nym  b ic iu  żywca.

L ip iń ska  karana ju ż  była 
daw n ie j za spekulację 4 m iesią­
cami obozu pracy. W czasie re ­
w iz ji w y k ry to  w  m ieszkaniu 
speku lań tk i zamaskowane zapa­
sy różnych a rty k u łó w  p ie rw ­
szej potrzeby, m. in. «znaleziono 
11 w orków  cukru .

Delegatura K o m is ji Specja lnej 
w  Bydgoszczy skazała L ip ińską

W  w y n ik u  o fia rne j pracy 
kon tro le rów  społecznych w y ­
k ry to  w ie le ciem nych m achina­
c ji i przestępstw, k tó rych  doko­
na ła b. w łaścic ie lka sklepu w  
Łążnie, w pow. to ruńsk im  — 
W anda L ip iń ska  oraz wspóln ik 
je j Bolesław W itkow ski.

Ś ledztwo u jaw n iło , że L ip iń ­
ska- m agazynowała w  celach 
spekulacyjnych duże ilości to ­
w a rów  żywnościowych oraz a r­
ty k u łó w  bardzie j a trakcy jnych  
i  up raw ia ła  przestępczy proce­
der nielegalnego skupu trzody 
chlewnej od chłopów, dokony-

na 27 m iesięcy obozu pracy, zaś 
W itkow skiego na 15 miesięcy.

Jan Pingel z pow. toruńskiego 
od dłuższego czasu zajm ował się . 
n ielegalnym  ubojem  krów , tucz- ! 
n ików  i cie ląt. K om is ja  Snec ja l-  
na skazała ge na 24 miesiące o- 
bozu pracy.

Również w y ro k  24 m iesięcy i 
obozu pracy w ym ierzony został j 
Józefow i M a linow skiem u z Ga- j 
lężyc w  w oj. opolskim , k tó ry  od i 
w ie lu  m iesięcy p row adził n ie le - ! 
ga lny ubój, uragająey wsze lk im  i 
zasadom hig ieny.

Orzeczeniem Delegatury K o ­
m is ji Specja lne j w  K rako w ie  
skierow any został do obozu p ra­
cy na 18 m iesięcy za up raw ia ­
nie speku lac ji C ia łow icż S tan i­
sław, zam ieszkały w  K rakow ie .

Julian Tuwim

Tajemnicze zniknięcie 
poety

-Do garnizonów powracają jednostk i Wojska Polskiego, które spędziły la to na obozach w y ­
szkoleniowych. Na zdjęć,u: w zo row i radio te legrafiści kpr. Dub ie l i sl. strz. Wójcik

Fo to  W A F

Dlaczego monopole USA prą do wojny
D ru k u je m y  p o n iż e j da lszy  

fra g m e n t z p rz y g o to w y w a n e j 
do  d iu k u  w ię ksze j p ra c y  o 
Im p e r ia liz m ie  a m e ry k a ń s k im .

A. Lennwicz

Zrastan ie się o liga rch ii f i ­
nansowo - przem ysłow ej z a- 
paratem  państwowym  stw orzy­
ło  w USA system państwowo- 
m onopolistyczny. System ten 
byn a jm n ie j n ie  o g ra n iczy ł, .
wszechwładzy m onopoli, lecz _____ ,
przeciw n ie przekszta łc ił władzę 
państwową w bezpośrednie na­
rzędzie m onopoli w organizo­
w aniu  okru tnego w yzysku i 
ekspansjonlstycznycb aw an tu r 

Rozreklam owana przez T ru - 
mana „k o n tro la " i  „reg lam en­
tac ja “  gospodarki narodowej 
Stanów Zjednoczonych nie jest 
byn a jm n ie j prze jawem  „decy­
du jącej ro li państwa'* czy też 
..państwowego p lanow an ia ", an: 
wyrazem  powstania jakiegoś 
„zorganizowanego kap ita lizm u"
Polega ona po prostu na udzie­
lan iu  monopolom olbrzym ich 
subsydiów ze skarbu państwa, 
t j  kosztem m ilionów  rob o tn i­
ków. p racow ników  i farm erów  
plącących podatki Polega ona 
na udzie leniu tym  monopolom 
p rzvw iie ju  rozporządzania fu n ­
duszami państw ow ym i dla wła 
snego bogacenia się. dla usu­
nięcia konkVirentów < wzmożo 
nego wvzvsku szerokich warstw 
ludowych.

Nie rząd „re g u lu je " dz ia ła l­
ność m onopoli, lecz monopole 
d yk tu ją  rządow i w a run k i, od­
powiadające ich interesom : ce­
ny. rozm iar p rodukc ji, po litykę  
nłac robotn czych. ustawodaw­
stwo społeczne i po litykę  za-

Między kryzysem a wojną

W ie lk ie  korporacje  ściśle kon 
tro iu la  większość zakładów 
przem ysłu w o ienm go w cha 
rakterze w łaścicie li, dzierżaw ­
ców lub zarządzających.

Tak np garstka korporac ji 
k o n tro lu je  p rodukcje  samolo­
tów  i m otorów  samolotowych 
Przem ysł gumy - syntetycznej — 
zbudowany z funduszów pań­
stwowych. kon tro low any jest 
przez tru s ty  naftowe, chemicz­
ne i gumowe Nawet produkcja 
bomby atomowej, k tóra jest 
własnością rządu, stanowi 
przedm iot uporczyw ej ry w a liz a ­
c ji między trus tam i e !ekirvcz- 
nym i. tru--'am  na ftow ym i, che­
m icznym i m iedz ianym i i  in ­
nym i.

Wzrost m onopoli nie może nie 
doprowadzić do zaostrzenia we­
wnętrznych sprzeczności syste­
mu gospodarczego, do zw ięk­
szenia wyzysku i obniżenia 
poziomu życiowego szerokich 
warstw  robotniczych, fa rm e r­
skich i drobnom ieszczańskich- 
a w ę c  do zaostrzenia przeci­
w ieństw k!asowvch do pogłę­
bienia przeciw ieństw  między 
rosnącą produkcja ■> spadajaca 
konsumeją. do balansowania 
między kryzysem  gospodarczym 
a wojną

To balansowanie miedzv k r y ­
zysem a w o jną jest istotą po­
li ty k i Stanów. Zjednoczonych w 
okresie powojennym

W ie lk i kryzys ekonomiczny, 
k tó ry  wstrząsnął całym  św ia­
tem kap ita lis tycznym  w  1929 — 
1930 r. n a js iln ie j do tkną ł g łów ­
ny k ra j kap ita lizm u  — Stany 
Zjednoczone. K ryzys  ten z pew ­
nym i w ahaniam i trw a ł fak tycz­
nie do 1940 roku, k iedy  dopiero 
wo jna św iatow a um ożliw iła  
Stanom Z jednoczonym  w yjście  
ze stanu depresji szczególnego 
rodzaju do ponownej „p rospe­
r i t y “ .

Zyski czerpane z krwi
Rok 1949 zapoczątkował no­

wy kryzys, gospodarczy. W 
tym  roku około 1/3 ludności 
Stanów Zjednoczonych straciła 
swoje oszczędności, bezrobocie 
wzrosło do stanu 5.5 m iliona 
ca łkow icie  bezrobotnych, ilość 
bankructw  wzrosła o 130 proc 
w porów naniu z 1947 r., a o- 
góln.y wskaźnik p ro du kc ji spadi 
K ryzys przeJny słowy zbieg) się 
z kryzysem  agrarnym , ceny p ro ­
duktów  ro lnych zaczęły kata­
s tro fa ln ie  spadać i zaczęto prze­
prowadzać „p la n " zmniejszenia 
zasiewów w  celu zwalczania

nadm iaru p roduk tów  ro lnych 
W vtw orzvta się n iew ą tp liw a  sy­
tuacja krvzvsowa

„B a x te r In te rn a tion a l Econo­
m ic Research Bureau“  — jeden 
z poufnych in s ty tu tó w  badaw- 
czo-in fo rm acy jnych  W all S treet
— w koń cu - 1949 r. s tw ie rdz ił, 
spadek . zdolności nabywczej 
ludności. „Jeżeli  się p rz y j ­
rzym y surowym  fa k tom  rze­
czywistości — w yw odzi In ­
s ty tu t B axtera — stanie się zro­
zumiałe, dlaczego przeżywamy  
największą depresję w  naszych 
dziejach, k tóra zakończy się po­
ważnymi zmianami po l i tyczny­
m i i społecznymi".

Obecnia rozw ój tego zapocząt­
kowanego cyklicznego kryzysu 
gospodarczego zostai chw ilow o 
pow strzym any, p rzy  pomocy 
agresji w o jenne j w  K ore i 
i  zw iązanych z r-ją o lb rzy ­
m ich zam ówień rządowych 
na cele wojenne. Inny organ ba- 
daw czo -in fo rm acy jny  monopoli 
am erykańskich — „D u n ’s Re­
v ie w ”  — cynicznie pisa! w 
sierpn iu 1950 r.: „Pomimo swe­
go tragicznego aspektu efekt  
kryzysu koreańskiego (jak to ła ­
godnie brzm i) był zbawienny o 
ty le  że zwiększone w y d a tk i  ( t j 
zamówienia — red ) rządowe 
wróżą dalszy ciąg obecnej wyso 
kie j aktywności gospodarczej 
na czas nieokreślony Świat bu ­
sinessu czuje się bardzie j  pew­
ny co do stabil izacji  gospodar­
czej niż k ie d y k o lw ie k  w  ciągu 
ostatnich pięciu lat".

Ta „pewność św iata busines­
su”  w yn ika  z fak tu , że wzm o­
żone przygotowania wojenne 
zwiększają w  ogrom nym  stop­
niu m ożliwości w yzysku mas 
O dw rotną stroną szalejącej in ­
fla c ji, k tó ra  zmniejsza stale 
płace realne klasy robotniczej
— jest o lb rzym i wzrost zysków 
m onopoli od c h w ili agresji USA 
w Kore i.

„Zbawienna“ wojna
W ojna — aczko lw iek „m a ła " 

po raz d rug i w ciągu 10 lat 
okazała się «zbawienna“  d la

rzekomo potężnego i niezach­
wianego systemu gospodarczego 
Stanów Zjednoczonych, k tó ry  
w gruncie rzeczy chw ie je  się w 
swych podstawach i trzym a się 
jako  tako na wąskie j kraw ędzi 
m iędzy ka tas tro fa lnym  k ry z y ­
sem gospodarczym a niszczy­
cielską w ojną. Oczywiście, 
w o jna jes t dla kap ita łu  m o­
nopolistycznego wygodniejsza, 
a przede w szystk im  jest lep­
szym interesem  n iż  kryzys 
gospodarczy. W czasie k r y ­
zysu bowiem  nie można ciągnąć 
tak o lbrzym ich zysków, do ja ­
k ich ka p ita ł m onopolistyczny 
jest przyzw yczajony, a masy 
ludowe zaczynają się w y ła ­
m ywać z dyscyp liny  k a p ita li­
stycznego „ ła du  i porządku".

N ie przypadkiem  prezydent 
Trum an w przem ówieniu w y ­
głoszonym w W aszyngtonie w 
czerwcu 1950 r. do organ izacji 
przem ysłowców i kupców, zna­
nej jako  „B e tte r Business Bu- 
reau". p rzypom nia ł rok  1932. 
k iedy „system pryw atne j przed­
siębiorczości byt b l isk i załama­
nia się i istniało realne niebez­
pieczeństwo. że naród am ery ­
kański może skierować się w 
sfrunę jakiegoś innego syste­
mu"

K a p ita ł m onopolistyczny z 
niepokojem  i strachem p rzy­
pom niał sobie początek lat 30- 
tych : potężne fa le s tra jków , 
masowe i bojowe wystąpień:,i 
bezrobotnych, wzmożona walkę 
farm erów  przeciwko ru jn u ją ­
cym ich karte lom  i umocnienie 
sojuszu robotniczo - fa rm ersk ie ­
go w walce przeciw wspólnemu 
w rogow i — kap ita łow i K ap ita ł 
m onopolistyczny rów nież pa­
mięta. jak  w łaśnie w okresie 
w ie lk iego kryzysu 30-tych lat 
klasie robotniczej udało się o- 
siągnąć poważne zdobycze eko­
nomiczne i polityczne.

Zdobycze te zostały osiągnię­
te dzięki wzrasta jącej św iado­
mości klasowej, k tó ra  w yraz iła  
się wówczas w zorganizowaniu 
masowych zw iązków  zawodo­
wych, obejm ujących robo tn ików  
całej określonej gałęzi przem y­
słu. W yrazem  tego wzrostu 
św iadom ośc i'by ła  wspólna w a l­

ka b ia łych i M urzynów  w tych 
związkach nowego dla Stenów 
Zjednoczonych typu, co doko­
nało w yłom u w żm udnie zbu­
dowanej przez burżuazję ba rie ­
rze n ienaw iści rasowej.

Toteż wojna — „m a łą " czy

recesji (spadku gospodarczego! 
lak poważ-iej tak w  1931 r. nie 
lesl wykluczone“

W yjście z te j sy tuac ji decy­
dujące koła kap ita łu  m onopoli­
stycznego widza w rozpętaniu 
nowej w ie lk ie j w o jny, w u trzy -

,,w ie lka ", a szczególnie „ruch  mamu napięcia wojennego pokí
w interesie". spowodowany 
przygotowaniem  do w o jny jest 
dla m onopoli ideałem. S ytua­
cja, w k tó re j można w  im ię  rze 
kornych „in te resów  
wyeh”  dusić ‘każdy przejaw 
w a lk i k lasowej, niszczyć orga­
nizacje robotnicze, zniweczyć 
wszystkie zdobycze ro to tn iczo - 
Carmerskie i przekształcić k ra j 
w oboz koncen tracy jny — to 
sytuacja na jbardz ie j dla o lig a r­
ch ii finansow ej pożądana.

„Niebezpieczeństwo“ 
trwałego pokoju

Zbrodnicza agresja na Kore i 
przerwała na pewien czas roz­
wój go-podarki am erykańskie j 
ku  najgłębszemu w  je j dzie­
łach Kryzysowi, obniżając przy 
pomocy dz ik ie j o rg ii zbro jen io­
wej i p ro du kc ji dla celów wo­
jennych ilość bezrobotnych do 
2,5 m iliona  (według danych u- 
rzędowyeh, faktyczn ie  zaś — 
do przeszłe 3 m ilionów ) Taka 
liczba bezrobotnych dla ka p ita ­
łu nie jest straszna, przeciw ­
nie. stwarza robotniczą arm ię 
rezerwową, przy pomocy k tó re j 
można naciskać na zorganizo­
wanych robo tn ików  w k ie ru n ­
ku m itygow ania ich- żądań eko­
nomicznych co do płacy, w a run ­
ków  pracy itp.

C harakte rystyczny jednak 
jest stan niepokoju i n iepew­
ności co do „trw a ło śc i”  i „zd ro ­
wych podstaw”  panującego sy­
stemu gospodarczego^ k tó ry  
przenika do n iektórych kol 
W all Street. Oto np jeden z 
na jbardz ie j w p ływ ow ych  rzecz­
n ików  m onopoli am erykańskich, 
prezes Southern C a lifo rn ia  E d i­
son Co., W M ullendore, s tw ie r­
dza. że obecny „boom ” (gospo­
darcze ożyw ienie) jest „n a jb a r ­
dziej niebezpieczny i  n iezdro­
w y  w h is to r i i “ , a znany o r­
gan W all S treet „Jou rna l of 
Commerce”  przyznał, że obec­
ny „boom " opiera się o ch w i­
low e czyu n ik i iż ę  „nastąp ien ie

, p raw dz iw e j" w o jny jeszcze nie 
ma w zdohvw aniu m aksym al­
nych zam ówień i  subsydiów 
na przygotow ania wojenne i 

narodo- | w zwalczaniu „niebezpieczeń­
s tw a“ ... trw a łego pokoju.

Paniczny strach przed rosną­
cym i s iłam i socjalizm u i ruchów 
wyzwoleńczych obejm ujących 
m ilionow e masy pracujących i 
uciskane narody we wszystkich 
częściach św iata oraz płonna 
i rozpaczliwa nadzieja, że ame­
rykań sk i ka p ita ł m onopolisty­
czny przez narzucenie swego 
jarzm a całemu św iatu zdoła u- 
ratow ać m iędzynarodowy kap i­
ta lizm , od bankructw a i zagłady 
— wztnacnia orien tac ję  na w o j­
nę św iatową.

*
A le zarazem aw anturnicza po­

lity k a  m onopoli am erykańskich 
powiększa sprzeczności w ew - 
rą trz -im p e ria lis tyczn e  i zaos­
trza wszystkie antagonizmy nie­
odłączne od systemu k a p ita li­
stycznego Po pierwsze — brze­
mię zbrojeń, spadające na bar­
k i ma? pracujących oraz de­
m askowanie się prowojennego 
oblicza W all S treet — wzmaga 
opór przeciw  w o jn ie  w samym 
narodzie am erykańskim  Po 
drugie — wzmaga ono walkę 
przeciw w o jn ie  t u ja rzm ian iu  
przez USA wśród narodów 
państw m arshallow skich Po 
trzecie — wszystkie te despe­
rackie środki nie zwiększają po­
tencja łu  gospodarczego Stanów 
Zjednoczonych, podczas gdy w 
kra jach obozu dem okracji ‘ So­
cja lizm u rośnie z dnia na dzień 
potęga gospodarcza.

Chociaż w iec monopolistom  
am erykańskim  udało się zaha­
mować postępy kryzysu gospo­
darczego — nie udało im  się — 
dzięk i' oporow i lydów  — do­
tychczas rozpętać w o jny  A 
m ożliwości ich w tym  k ie run ku  
będą maleć, w miai-ę ja k  będzie 
w zrasta ł św iatow y ruch obro­
ny pokoju.

Dowiedziałem się parę dni 
temu o wstrząsającym wyda­
rzeniu. W Warszawie zn ik ł 1 
poeta. I  byłoby ostatecznie i 
pół biedy, gdyby zn ik ł ot tak j 
sobie, troszkę, częściowo. Ale j 
poeta, o którym  mówię znikł i 
komple tnie,  zupełnie, absolut- | 
nie. A n i słychu, ani dychu! | 
Szukaj w ia tru  w polu!...

Przepłakałem parę nocy j 
nad losem nieszczęśliwego i 
warszawskiego pcety, gdyż j 
tajemnicze jego zniknięcie (co ] 
tu  ukrywać!) przypraw iło 
mnie o rozpacz — rozpacz j 
tym  większą, że tym  poetą j 
jest nie kto  inny, tylko... ja ! j

W  czasopiśmie londyńskim  j 
„The Times L ite ra ry  Supple­
m ent" z dnia 24 sierpnia br. 
ukazął się a rtyku ł pt. „Be- ! 
hir.d the Iron Courtain ‘̂ ( „Z a  
żelazną kurtyną” ), a w nim 
zdanie następujące:

„Julian Tuw im , Poland's 
leading poet, has complete­
ly disappeared from the li-  | 
terary scene in W arsaw".

W dosłownym przekładzie 
znaczy to: „Ju lian  Tuwim , j 
czołowy poeta Polski, zn ik ł 
zupełnie z literackie j w idow - i 
ni Warszawy".

Tę samą wiadomość poda­
ły też, jako cytat z wyżej i 
wymienionego pisma, emigra- | 
cyjne bumbumowe bibisiaki... j

M ówiło się tam wprawdzie i 
i  pisało o zniknięciu z pola j 
działalności l i te rack ie j,  ale j 
plotka, jak  wiadomo, nie bar- j  
dzo się liczy z „niuansam i“ , j 
jak ie  zachodzą między zn ik- j 
nięciem z życia literackiego 
a zniknięciem w dosadniej- j 
szym, że tak powiem, sensie 
Londyńskie i nowojorskie ! 
trupiszony emigracyjne, w 
braku innej roboty, zaczną 
„wyprowadzać wnioski", 
„snuć domysły" — i ty lko  pa­
trzeć a dowiem się, że np. 
siedzę w ciupie... W zwyczaj­
nej? Nie. W „krw aw ych lo­
chach". W Warszawie? Skąd­
że! . W Jakucku. Bo ta ­
ka już jest natura każdego 
łgarstwa, że lubi obrastać 
„szczegółami" Pięć lat temu, 
w kitka tygodni po moim po­
wrocie ze Stanów Zjednoczo­
nych, dowiedziałem się (nie 
żartuję), że: 1) uciekłem do 
Szwajcarii, 2) przyłapano 
mnie, gdy próbowałem zwiać 
do F inlandii, 3) oddałem się 
pod opiekę jednej z zachod­
nich ambasad...

Ale przypuśćmy, że wiado­
mość podana przez angielski 
tygodnik nie obrośnie żadny­
mi fantasmagoriami i pójdzie 
w świat ty lko  w tej form ie i 
treści, w jak ie j ją w ydruko­
wano i na falę radiową pu­
szczono, tj. że przestałem brać 
udział w polskim życiu lite -

rack im . N ie w iem , czym ba r­
dziej gardzić w tym  nędznym  
k ła m stw ie : jego cynizm em ,
głupotą czy perfid ią? Bo za­
stanówm y się: au tor a rty k u łu , 
lu b  jego londyńsk i in fo rm a ­
to r z w iadom ych sfer, w yb ie ­
ra za ob iekt swego k łam stw a 
pisarza, k tó ry  od c h w ili pow ­
stania Polski Ludow e j m an i­
festu je  w yraźn ie  swój pozy­
ty w n y  stosunek do te j P o lsk i 
i je j rządu. Jeżeli w ięc „z n ik ł“ , 
przestał działać, w yco fa ł się 
(czyta j: w yco fa li go), to  co 
to znaczy? Znaczy to : „P a trz ­
cie, nawet on, k tó ry  ltd ., itd ., 
nie w y trzym a ł, zam ilk ł, usu­
ną! się (czyta j: usunęli go) etc. 
etc." I  k iedy *się tę bredn ię 
rozgłasza? W łaśnie w  okresie, 
k iedy ów pisarz o trzym u je  
najwyższe odznaczenie: Pań­
stwową Nagrodę L ite racką  
I stopnia! W łaśnie w tedy, k ie -  
dy' nakłady Jego książek osią­
gają wysokość, o ja k ie j się 
żadnemu współczesnemu po­
ecie angielskiem u n igdy nie  
śniło: b lisko  m łłio n  egzem­
plarzy w ciągu pięciu la t  — 
gdy w okresie m iędzyw o jen­
nym , tzn. w ciągu la t d w u ­
dziestu, wszystkie nak łady  
wszystkich jego książek nie 
dociągnęły do 50 tysięcy. Pisze 
się „z n ik ł"  o pisarzu, którego 
wiersze, przekłady, a r ty k u ły , 
w ystąp ienia n a tu ry  po litycz ­
nej — ja k  rów nież a r ty k u ły  
o jego twórczości i  w yw ia d y  
z n im  — znaleźć można w  
dziesiątkach pism  po lskich. 
O pisarzu, którego nazwisko 
aż ża często fig u ru je  na a f i­
szach tea tra lnych . O pisarzu, 
którego w ierszy dzieci uczą 
się w szkołach — k tó rem u 
rad io  poświęciło audycję w ła ­
śnie w dniu, gdy się b łazeń- 
skie k łam stw o ukazałp w  „T he  
Tim es L ite ra ry  Supplem ent" 
— wreszcie o pisarzu, którego 
b lisko  dwadzieścia książek 
jest w obiegu — i k tó ry  p rzy ­
gotow uje dziesięć innych , no­
wych™

Jeżeli to wszystko razem na­
zywa się po angielsku „com - 
plete iy disappeared", to  w i­
docznie w języku tym  zaszły 
jakieś ta jem nicze zm iany, 
przez żaden s łow n ik  dotych­
czas nie zanotowane™

Należy przypuszczać, że ję ­
zyk Szekspira zam erykanizo­
wał się już  nie do poznania. 
...A jednocześnie — „spo lon i­
zow ał" się... pod naszeptem 
usłużnych „ in fo rm a to ró w “ : 
owych błąka jących się w lon­
dyńsk ie j mgle bezrobotnych, 
żałosnych trup iszonów .„
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C zy te ln ic y  i  korespondenci piszą

Gromada Słaboszów chciałaby mieć świetlicę
r  Nasza w ioska Słaboszów (w o j 
k rako w sk ie ) chociaż jest dość 
duża, n ie  posiada odpow iedniej 
sa li na św ie tlicę  gromadzką

K o ło  m iejscowe ZM P korzy­
sta z wynajętego loka lu , który 
n ie  może pomieścić nawet 
cz łonków  koła.

Jest w  naszej gromadzie dość 
duży dom po by łym  p rzy tu łku  
dla starców, k tó ry  stoi pusty

powiedź nie nadeszła. Dom 
stoi da le j n ieodrem ontowany, 
grozi nawet zawaleniem. M ło ­
dzież ZM P -ow ska gnieździ się 
dalej w ciasnej izdebce, nie m o­
gąc rozw inąć swej działalności 
(a chciałaby bardzo) przez urzą­
dzanie odczytów, występów  a r­
tystycznych itp .

Nadchodzą dług ie  zimowe 
wieczory, m łodzież nie mając

Cichy D o n  w przęgnięty w  służbę budow y ko m u n izm u

N o w y m  n u r t e m

D a w nym i jego m ieszkańcanr j zajęcia, ja k ie  m ogłaby znaleźć 
za ję ły  się różnd ins ty tuc je  opie- j w św ie tlicy , zacznie szukać in - 
kuńcze. i nych rozryw ek. Zam iast wy-

K o ło  ZM P zw róciło  ąię do j chowy wać się na świadom ych 
P rezyd ium  G m in n e j' R a ^ ^ N a  ¡ obyw a te li naszej ojczyzny bą- 
rodow e j w N ieszkowie o' d rży - ! dzie m arnowała czas na grze w 
dzielenie tego domu na ś w ie tli-  j k a rty  itp .
c?- Może ' P rezyd ium  PRN od-

W m aju b r Prez. GRN odpo- | powie wreszcie ZM P-ow com  w 
w iedz ia ło , że sprawa została j Słaboszowie, czy przydz ie li im  
przesłana, do Prezydium  Pow ia- j ów dom na św ietlicę, 
to w e j Rady Narodowej w M ie ­
chowie. U p łynę ły  jednak prze­
szło cztery miesiące, a żadna od-

M IE C Z Y S ŁA W  W AW R ZO S  
Słaboszów

Czy trzeba płacić podatek od tego 
czego się nie posiada?

W  dniu 21 lipca 1947 r  na­
jecha ł na m nie samochód, 
stanow iący własność M in is te r­
stwa Żeglugi.

Ponieważ w skutek tego w y ­
padku stałem się inw a lidą , za­
cząłem się ubiegać o wyp łace­
n ie  m i odszkodowania i ren ty 
in w a lid zk ie j. Po pa ro le tn ie j p ro­
cedurze Sąd Najwyższy ^-w yro-| 
k iem  z dn. 7.11.51 r. zasądził j 
w ypłacenie m i odszkodowania i 
w  wysokości 23.972 zł (w no- I 
w e j walucie).

Odszkodowania dotychczas 
n ie  otrzym ałem , ale... 9 k w ie t­
n ia  br. W ydzia ł F inansowy

Prezydium  M ie jsk ie j Rady N a­
rodowej w T o run iu  w ys taw ił 
m i nakaz pła tn iczy na zapłace­
nie podatku od nabycia praw  
m ajątkow ych. O trzym a łem  już  
także m on ity , za n ieuregu low a­
nie należności.

Przyznam się, że jestem  za­
skoczony podw ójn ie : po p ie rw ­
sze dlatego, że m am  płacić po­
datek za „m a ją te k ", którego je ­
szcze nie posiadam, a po d ru ­
gie, że w  ogóle mam płacić po­
datek za m oje inw a lidz tw o.

P A W E Ł R EPTO W SK I 
Gdynia-Chylonia

Slartpm lis tów  na<z\ch czy te ln ikó w

Za niewłaściwe traktowanie podróżnych 
kierowniczkę wagonu zwolniono z pracy

Spieniony jasną fa lą  cichy 
Don b ije  o kam ienne brzegi i 
wciska się w  w ąskie w ro ta  po­
tężnej zapory — niepokonanej 
przeszkody, k tó rą  wzniósł czło­
w iek  w  poprzek ko ry ta  rzeki.

W szystko gotowe! Na dany 
znak budowniczow ie zamkną 
w ąski przepust w zaporze — 
i po k ilk u  godzinach cichy Don 
zawróci w lewo i popłynie ko ­
rytem , wyznaczonym mu przez 
człowieka. A  na kam ienną za­
porę, k tó ra  okie łznała potężną 
rzekę, doświadczeni hydrom e­
chanicy pod k ie row n ic tw em  in ­
żyn ierów  K apkow a i K am ien iec­
kiego naw arstw ią  wysoką tamę 
ziemną — brzeg nieznanego 
jeszcze św ia tu  M orza C ym - 
iiańskiego.

Przez w iek i m arzy li ludzie 
stepowi o wodzie. Na Czarnych 
Ziem iach — ogrom nych bez­
wodnych obszarach N iz iny  Nad- 
kasp ijsk ie j krąży wśród ludu 
legenda o kozaku Eurm aku, k tó ­
ry  nie chciał ustąpić przed ży­
w iołem . nie chciał pogodzić się 
z  tym , że posucha spalała pola 
stanic, że na m arne szła ciężka 
praca stan iczn ików  Z w oła ł 
B urm ak ludzi do kopania kana­
łu, k tó ry  doprow adziłby ożyw­
czą wodę na pola.

Tęsknota za wodą była tak 
silna, że za śm ia łym  kożakiem 
poszła cała stanica. Cóż jednak 
mógł zdziałać przeciw  żyw io ło ­
w i człow iek uzbro jony jedyn ie  
w łopatę? Czego m ogli dokonać 
śm ia li ludzie, skoro stanicę roz­
dziera ły sprzeczności klasowe?

I nadeszła gorzka dla B urm a- 
ka chw ila  — pozostał sam. Nie 
przestał jednak kopać kanału, 
uparcie w dziera ł się coraz da­
le j i dale j w  słony step. O dra­
dzali mu bliscy, w yśm iew a li 
bogaci i źli. P rzeklinano go i 

] litow ano  się nad nim . Później 
j zaś p rzyzw ycza ili się ludzie  do 
; w ysokie j i szczuplej sy lw e tk i 
Burm aka, przez la ta cale m a­
jaczącej samotnie hen w ste­
pie.

Nie, nie by ł szalony. Sam otny 
śm ia łek darem nie jednak chcia ł 
s iłą  p rzyk ładu porwać do w a l-

Pintr Nikitin

k i z żyw iołem . Pewnego razu 
B urm ak nie w ró c ił do domu. 
Znaleziono go m artwego na 
sk ra ju  row u. Leżał z łopatą w 
stężałej d łon i, tw arzą zwróco­
ny ku wschodowi, skąd suchy 
palący w ia tr  m io ta ł w  tw arz  
kozaka k łu jące ziarna piasku.

„W szystko jest od Boga — 
skw ar i posucha, dostatek i nę­
dza. woda — i  b rak w ody“  — 
orzekli staniczni wodzire je. Lud 
z honoram i pogrzebał m arzy­
ciela...

Nie na s iły  ta jem ne liczą lu ­
dzie radzieccy, lecz na siłę tw ó r­
czą swego rozumu, uzbrojonego 
w przodującą teorię p a r ti i Le ­
nina — Stalina.

W olny tru d  w o lnych lu dz i — 
tw orzy cuda.

— K iedy zobow iązaliśm y się 
wobec towarzysza S ta lina do 
w ykonan ia  podwyższonych za­
dań — m ów i inżyn ie r K apkow  
— n iek tó rym  w ydaw ało się, że 
te rm in y  zostały skrócone do 
ostatecznych granic. A le  m iłość 
O jczyzny, n ieprzeparte pragn ie­
nie przyśpieszenia budowy ko­
m unizm u o b a liły  najśm ielsze 
obliczenia.

I tow. K apkow  opowiada, ja k  
rodziła się' w socja listycz­
nym w spółzawodnictw ie tw ó r­
cza energia robo tn ików  i tech­
nicznego personelu, ja k  w yzw a­
la ła  ona nowe rezerwy i za­
pewniła w ykonan ie  podwyższo­
nych zobowiązań nie w  grudn iu , 
lecz we w rześniu — o trz y  m ie ­
siące wcześniej.

— Prawobrzeżną tam ę w zn ie ­
śliśm y na k ilom e trow ym  odcin­
ku. Obecnie przystępujem y do 
rea lizac ji ostatniego zadania: 
do zasypania koryta .

Ludzie p racow ali z ogrom nym  
entuzjazmem, zna jdu jąc wciąż 
nowe sposoby skrócenia te rm i­
nów budowy. K iedy om awiano 
rezolucję plenum  radzieckiego 
K om ite tu  O brony Pokoju, bu­
downiczow ie odpowiedzieli, na 
wezwanie do obrony poko ju  no­
w ym i osiągnięciami.

Coraz w yżej i w yże j wznosi 
się zapora nad rozlew iskam i 
Donu. Rośnie gigantyczna bu ­
dow la epołp s ta linow sk ie j, ro ­
śnie i ro zw ija  się człow iek, o- 
tw ie ra ją  się przed jego tw ó r­
czą m yślą i czynem coraz szer­
sze horyzonty. W czorajsi stu­
denci, absolwenci wyższych u- 
czelni tow. tow. D m itr ie w , Par- 
szina, Kałasznikow a, obecnie in ­
żyn ierow ie s tw o rzy li nieznany 
w dziejach ludzkości p ro je k t 
zbudowania tam y przy w yko ­
rzystan iu  prądu wody.

Pęd do pogłębiania wiedzy 
jest na budow ie Cym liańskiego 
węzła wodnego zjaw isk iem  ma 
sowym Każdy inżyn ie r do głębi 
odczuwa, że ile  by nie w iedzia ł 
nie w ystarczy to jednak do roz­
w iązania zadań rodzących się 
w trakc ie  w ie lk ie j budowy. I 
dlatego hydrom echan ik M icha j- 
low wstępuje na koresponden 
cy jny  kurs  in s ty tu tu , technik 
Korsak kszta łc i się na inżyn ie ­
ra, dawna kołchoźnica M aria  
B ołdyrew a i dawna prosta ro 
botnica Zoja Polakowa dążą do 
tego, by zostać technikam i.

Nawiasem m ówiąc, te rm in  
„p ro s ty  ro b o tn ik “  nabiera na 
budowlach kom unizm u nowego, 
głębszego sensu. O to weźmy, na 
przyk ład , szofera Bondarenko, 
in ic ja to ra  ruchu „s tu tys ięczn i- 
ków “ . Posiada on średnie w y ­
kształcenie techniczne. B y ły  kom 
ba jner T iszenko jest maszynistą 
dźw igu, k ie ru je  o lbrzym ią , 
skom plikowaną maszyną. Sta- 
rz3\  doświadczeni budowniczo­
wie, o s iw ia li w  wa lkach z 
żyw iołem , uzupe łn ia ją  swą w ie ­
dzę, rosną twórczo, w kraczają 
na niezbadane szlaki, wzboga­
cają ojczystą naukę. M a ją  oni 
na swym  koncie i  o ryg ina lne 
rozw iązanie zagadnienia budo- 
wy  szkie letu tam y wodnej, i  za­
stosowanie potężnych pomp 
ziemnych, i  skom plikow aną o r­
ganizację pracy na wąskim

^  D n ia  30 sierpnia br. o trzy ­
m a liśm y lis t podpisany przez 
k ilk u  pasażerów wagonu restau­
racyjnego N r 1531 w  pociągu 
ku rsu ją cym  W arszawa Gl. — 
Łódź Fabr.

Wagon ten obsług iw any by ł 
przez brygadę kobiecą. K ie ro w ­
niczka wagonu restauracyjnego 
zachowała się w  stosunku do 
podróżnych n iew łaściw ie  i n ie­
uprze jm ie. nie chciała wydać 
pasażerom ks iążk i zażaleń.

L is t ten przesła liśm y do D y­
re k c ji B iu ra  Podróży „O rb is “  
k tóra po zbadaniu sprawy za­
w iadom iła  nas. że w yże j w y ­
m ieniona k ie row n iczka  wagonu 
ma „na sum ien iu“  nie ty lk o  
wypadek opisany w  liśc ie do 
redakc ji, lecz ogólnie źle »ię 
w yw iązu je  ze swoich obow iąz­
ków. Wobec tego zwolniono ją 
z pracy.

Książka dla m łodzieży 
i o m łodzieży

W ydawnictwo MinisterstwaJ. Broniewska. „Ogniwo“. 
Obrony Narodowej, str. 210.

Bohaterem  te j współczesnej 
powieści m łodzieżowej jest ogni­
w o  harcerskie przebywające na 
obozie le tn im  na wsi. Na 
przestrz i ! 210 stron autorka
odm alow u je  życie ogniwa od 
p rzy jazdu na obóz, od n iesk ład­
nych jeszcze początków i  chao­
su, do ch w ili, gdy ogniwo po­
w raca do m iasta już  jako zgra­
ny, zharm onizowany ko lek tyw

Chłopcy m ieszkają w  samym 
cen trum  wsi, nic w ięc dziwnego, 
że od samego początku zaczyna­
ją  interesować się je j życiem. 
Pow sta je  spółdzielnia p roduk­
cy jna, m ie jscow i bogacze czy­
n ią  wszystko co mogą by prze­
szkadzać je j rozw ojow i. Pomaga 
im  w  tym  w ydatn ie  re a kcy jn e j 
podziemie.

Z ty m i w szystk im i zagadnie- I 
n ia m i spotyka ją się chłopcy n ie ­
m al od pierwszego dnia poby­
tu  na obozie. I  przez cały czas 
życie ogniwa, jego wewnętrzne 
k ło po ty  i radości n ierozerw aln ie  
sp la ta ją  się z w a lką  toczącą się 
na wsi.

Chłopcy z ogniwa to synowie 
rob o tn ików  i in te lig en c ji p ra­
cującej. Znają ze szkoły, z życia 
swoich rodziców zagadnienia 
w a lk i klasowej w mieście. W a l­
ka klasowa na wsi była dla nich 
„ l i te ra tu rą “ . Tu s tyka ją  się z nią 
bezpośrednio. I ogniwo, żyjąc 
swoim  dziecięcym życiem, zw ią ­
zane jest z życiem dorosłych na 
wsi, bierze w n im  udział, w spó ł­
p racu je  z ZM P, słucha rad se­
k re ta rza  K om ite tu  Gminnego 
P a rt ii.

Dzieci nie ty lk o  wypoczywają 
ale uczą się bezpośrednio od ży­
cia. 1 fak ty  spostrzegane na wsi 
po rów nu ją  z tym . czego uczyły 
się w szkole w yciąga ją w n io ­
ski. rozum ują Uczą się poza tym  
w ie le  z opowiadań starszych 
O to sekretarz P a rtii opowiada 
im  o p ierwszym  ciężkim  okresie 
po w yzw oleniu, o powstawaniu 
nowego życia na zgliszczach 
spalonej przez h itle row ców  wsi

Dziadek Mateusz, k tó ry  pod­
czas w o jny przebyw ał w Z w iąz­
ku  Radzieckim  m ów i im  o ży­
ciu  wsi radzieckie j Dzieci do­
w ia d u ją  się o w ie lk im  planie 
przeobrażenia przyrody.

Dzieci nie chcą stać na ubo­
czu. chcą brać udzia ł w życiu 
chcą być pożyteczne i  starają 
się w sze lk im i sposobami pomóc 
w si — a więc pomagają w 
drobnych rem ontach w domu 
dziadka Mateusza, k tó ry  z po­
w odu choroby nie może sam

podołać pracy, pomagają przy 
żniwach. A  równocześnie starsi 
chłopcy, bardzie j w y rob ien i i 
doświadczeni pomagają doro­
słym  w pa ra liżow aniu  zbrodn i­
czych planów  ku łakó w  i  pod­
ziemia.

Książkę .1. B ron iew sk ie j czy­
ta się z niesłabnącym  zaintere­
sowaniem od pierwszej do ostat­
n ie j strony.

A k to rka  p o tra fiła  w  le kk ie j, 
be le trystycznej fo rm ie  pokazać 
wzorowe ogniwo harcerskie, po­
tra f iła  przystępnie, język iem  
b lisk im  dzieciom powiedzieć o 
w ie lk ich  przeobrażeniach, ja k ie  
się u nas dokonują, w y tłu m a ­
czyć co to jest p lan 6 -le tn i, co 
to jes t socjalizm , co to w a lka 
klasowa, pokazać k ierowniczą 
ro lę P a rtii.

„O gn iw o “  porusza n iem al ca­
łokszta łt zagadnień związanych 
z życiem harcerstwa, związanych 
z zagadnieniam i naszej w spół­
czesności. I  dlatego książka ta 
powinna być czytana nie ty lko  
przez harcerzy, nie ty lk o  przez 
młodzież, ale również przez per­
sonel wychowawczy.

P rzy wszystkich zaletach 
książka posiada jednak pewne 
niedociągnięcia. W ypad ły np. z 
kręgu prac i zainteresowań 
chłopców zagadnienia szkolne. 
A przecież szkoła w  pierwszym  
rzędzie -jest warsztatem  pracy 
młodzieży. Na wsi w id z im y  k u ­
łaka i chłopa małorolnego, 
zn ik ł na tom iast zupełnie śre- 
dniak.

Pewnym  niedociągnięciem po­
wieści w yda je  się rów nież to. 
że chłopcy zbyt ła tw o pokonują 
trudności, wszystko idzie im  
„ ja k  po maśle“ . Może należało 
pokazać pewne niepowodzenia, 
może to ogniwo pow inno się 
w iecej napracować, w ięcej po­
pełn iać „g łu p s tw " zanim  stało 
się ogniwem  wzorowym . W yda­
je się, że książka na tym  w iele 
zyskałaby. M im o tych niedocią­
gnięć „O gn iw o“  jest poważną 
pozycją w  naszej lite ra tu rze  
m łodzieżowej. Pokazuje życie 
ko lektyw u dziecięcego w  pow ią­
zaniu z życiem otaczającego 
św iata „do ros łych “ , pokazuje 
zagadnienia dziecięce w ścis­
łym  powiązaniu z zagadnienia­
mi ogó lnokra jow ym i. „O gn iw o " 
pow inno zapoczątkować w ię k ­
szą ilość u tw o rów  poruszają­
cych sprawy życia, pracy i  w a l­
k i naszej m łodzieży.

» Z. K W IE C IŃ S K A

Popłynęły wody Donu przez śluzy zapory Cym liańsk ie j e le k t ro w n i  wodnej
F o to  S. K r o p iw n ic k i  (TA S S )

i fronc ie  robót p rzy  ins ta low an iu  
o lb rzym ie j ilości a rm a tu ry  i 

| k ładzenia betonu.
Przychodzi na m yśl zim owa 

rozmowa z jednym  spośród k ie ­
ro w n ikó w  budowy kanału W o ł­
ga — Don. Wówczas W łaśnie zre­
w idowane zostały p lany i te r­
m iny robót. Skrócone te rm in y  
stw arza ły m nóstwo dodatko­
wych trudności, wym agały 
twórczych- poszukiwań.

— Wśród budowniczych z a ry ­
sowały się w  tym  zw ro tnym  
momencie dw ie kategorie lu ­
dzi. Jedni w  g łęb i duszy nie 
w ie rzą , że we w rześniu prze­
tn iem y Don, ale nie w y ­
pow iadają tego otwarcie , lecz 
żonglują liczbam i i w y liczen ia ­
m i, golą matem atyką... Inn i 
w ierzą szczerze, w ierzą, ale 
nie zdają sobie sprawy z 
rea lnych trudności. To jest 
także niebezpieczne. Nauczyć 
jednych w ia ry  w  twórcze 
s iły  narodu i pokazać te s i­
ły, d rug im  zaś w y jaśn ić  t ru d ­
ności, przygotować ludzi do ich 
przezwyciężenia — oto podsta­
wowe zadanie.

I to podstawowe zadanie roz­
w iązyw a ły  organizacje pa rty jne  
budowy. Osobistym przykładem  
m ob ilizow a li kom uniści budow ­
niczych kanału do . pokonyw a­
nia trudności; pop iera li wszyst­
ko, co postępowe, zawzięcie 
w a lczy li z ru tyn ia rs tw em . uka ­
zyw a li cz łow iekow i tkw iące  w 
n im  samym rezerw y i m oż li­
wości.

Ojczyzna uzbro iła  przeobrazi- 
c ie li p rzyrody w  najdoskonal­
szą technikę. Technika ' ta t ra ­
f iła  w wypróbowane, niezawod­
ne ręce. O to dlaczego ju ż  w io ­
sną pięćdziesiątego drugiego 
roku rozpocznie się zrasza­
nie p ierwszych stu tysięcy 
hektarów  do tkn ię tych  posu­
chą ziem donieckich Woda Do­
nu dosięgnie g ran ic  Morza Czar­
nego, a wody W ołg i przetną te 
ziemie z północy na po łudnie i 
nawodnią je. Sucha, łaknąca do­
tąd wody ziemia zadziw i św iat 
pięknem  rozbudzonego życia.

...Koło wzgórz Kuszm ackich 
zapora opiera się o ska lis ty  
strom y brzeg. Patrzym y na ta - 

| mę wznoszącą się 20 m etrów  
! nad ziemią. Bulgoczą ruroc iąg i 
: pomp, w yrzucające wodę zm ie- 
; szaną z ziemią. Na odcinku h y - 
| drom echanika kom un is ty  tow. 
j Legkostupa .trw a ją  in tensyw ne 
j prace przy na w ars tw ian iu  za- 
! pory.

S to im y na sk ra ju  szerokiego 
piaszczystego grzb ie tu  zapory. 
W  dole lśn i Don. Stąd panora­
ma budow y C ym liańskiego w ę­
zła wodnego roztacza się w  ca­

l' ły m  ogrom ie i potędze.
Z na jdu ję  się wśród ludzi, k tó ­

rzy  p rzyb y li, by zobaczyć, ja k  
zm ienia się bieg tak  w ie lk ie j 
rzeki. Ludzie  stepowi stoją, ja k  
oczarowani. M ilcząc schodzą z 
w ysokie j zapory, zbliżają się do 
wody.

Przez przepust przerzucony 
jest most z szerokim i lukam i. 
Po moście n ieprzerw anym  sznu­
rem  ciągną samochody - w y ­
w ro tk i. W yładow u ją  one kam ie- 

i nie nad lukam i i kam ienie z 
p luskiem  sypią się do wody, 
rozb ija jąc  je j gładką taflę .

P ierwszy samochód w p row a­
dza na most nad przepustem 
kom unista Paweł Zubków . Oto 
kam ienna ława w ynurza się z 
zielonych fa l huczącego Donu. 
Woda, wzburzona ja k  w  czasie 
powodzi, b ije  fa la m i o kam ień 
i, poskrom iona, nagle przycicha. 
posłusznie zawraca ku nowemu 
k o ry tu  i coraz szybciej pędzi 
po now ym  szlaku w ytyczonym  
pokojową pracą radzieckiego 
człowieka.

— Zawracaj, m iły , zawracaj, 
D on ie -Iw anow iczu! — z czułą 
pieszczotliwością n iec ie rp liw ie  
szepce stojący . obok stepowieć. 
Zsunął czapkę z czerwonym  o- 
tokiem  na ty ł g łow y i co c h w i­
la gładzi żółte wąsy drżącą rę ­
ką.

C ichy Don wprzęgany jest w  
służbę budowy kom unizm u. Po­
p łyn ie  on w  dalekie stepy i od­
da energię swoich wód człow ie­
kow i i poniesie przez kanał a r­
m ady ładow nych statków.

M y, ludzie epoki s ta lino w ­
skie j, jesteśmy św iadkam i naro­
dzin nowego życia potężnej ste­
powej rzeki, k tó ra  podporząd­
kowana zostanie w o li człowieka 
radzieckiego.

( „ Izw iestia ")

W  S T O L I C Y

Inauguracyjny koncert Filharmonii Warszawskiej
Moniuszko —  uwertura do opery „H alka", Grażyna Bacc- 

wiczówna — koncert wiolonczelowy, Zygm unt Mycielski —  
„Symfonia Polska“. Witold Krzemieński —  dyrekcja, Milos 
Sadło — solista (wiolonczela), orkiestra symfoniczna Pań­
stwowej Filharm onii Warszawskiej.

P ią tkow ym  koncertem  sym fo ­
nicznym  fozpoczęła swój jesien­
no-z im ow y sezon koncertow y 
Państwowa F ilha rm on ia  W ar­
szawska Jest to drug i sezon sa­
m odzielnej ju ż  o rk ies try  sym fo­
nicznej stolicy.

Tegoroczny s ta rt b y ł dobrys— 
odbył się zresztą w ramach II 
etapu Festiwa lu M uzyk i Pol­
skie j. Zapoznano więc nas z 
dwoma nowonapisanym i u tw o ­
ram i po lsk im i: Koncertem  w io ­
lonczelowym  G rażyny Bacewi- 
czówny i „S ym fon ią  Polską" 
Zygm unta M ycielskiego.

„S ym fon ia  Polska" M yc ie l­
skiego należy do tych dziel, k tó ­
re reprezentują nową twórczość 
współczesną — prostą, zdrową, 
jasną, naw iązującą do m o­
tyw ów  ludowych, pogodną t 
m obilizującą. A u to r „La m en - 
to d l T ris tano “  odby ł daleką t

żmudną drogę, zanim  s tw orzy ł 
swą sym fonię. N ie ma w  n ie j 
wszakże już  „cho rych “  lam enta - 
cy j, katastro ficznych, ząw ik ła - 
nych nastro jów , szarpaniny ne r­
wów, przeładowania masą 
dźw ięków  rozb itą  na nieuza­
sadnione i w ym yślne dysonan­
se. Sym fon ia jest jasna w  kon ­
s tru kc ji, bardzo czytelna, nie 
w ą tp liw ie  program owa, o jasno 
sprecyzowanym  cen trum  h a r­
m onicznym , nie gardząc przy 
tym  najlepszym i, najnowocześ­
nie jszym i zdobyczami wyrazu 
artystycznego logicznie u ży ty ­
mi. Sym fon ia wyrosła w k lim a ­
cie ludowych pieśni i narodo­
wych tańców; jest bardzo m elo­
dy jna , pełna zdrowego uczucia 
i subtelnego, szlachetnego ro ­
m antyzm u.

Z pewnością można się z au­
torem  sprzeczać o szczegóły,

lecz w  żadnym  w ypadku o ca­
łość tego szczerego i bezpośre­
dniego dzieła. Jest to pierwszy 
u tw ó r Zygm unta M ycielskiego, 
k tó ry  wyszedł z jego dążenia lo 
realizm u, u tw ó r udany, k tó ry  
jest k rok iem  naprzód w k ie ­
run ku  do coraz lepszych i  do­
skonalszych dzieł, na k tó re  n ie ­
w ą tp liw ie  Zygm unta M y c ie l­
skiego stać. Specjalnie fra p u ­
jąca jest cz. IV  S ym fon ii „Roa 
do“ , ja k  też cz. I I I  „E le g ia “ 
Scherzu, znakom item u w po­
myśle, brak zwartości, co można 
rów nież chyba położyć na karo 
wykonania (zbytnie rozciągnię­
cie drugiego tem atu). ^

O zgoła odm iennym  cha rak­
terze jest koncert w iolonczelo­
w y G rażyny Bacewiczówny. Za­
łożeniem kom pozyto rk i — czo­
łow ej dziś reprezentantk i po l­
skie j twórczości m uzycznej — 
było dać koncert „k lasyczny“ , 
spokojpy, „o b ie k ty w n y “  O trz y ­
m aliśm y dzieło dość jednos ta j­
ne w  w yrazie , ja k b y  a rtys tycz­
nie niedopowiedziane. Może to 
w ina  pośpiechu twórczego, k tó -

ry  podsunął autorce tem aty n.e 
dość pogłębione i prze traw ione 
Robota wszakże kom pozytorska 
jest świetna. Rzemiosło w yśm ie­
nite. Bacewiczówna w łada o r ­
k iestrą  z w ie lką  swobodą i 
znawjstwcm. Lecz nie ty lk o  rze­
m iosło decyduje o dziele. K o n ­
cert nie do rów nuje  treściowo 
IV  Sonacie i K oncertow i na o r ­
k iestrę  kom pozytork i! N a jb liż ­
szą ogółowi słuchaczy jest cz. I I  
K oncertu  „A ndan te  tra n q u illo “

Bardzo dobrym  odtwórcą 
Koncertu Bacewiczówny był 
M ilos Sadło — znakom ity  czeski 
w io lonczelista o c iep łym  tonie 
pięknym '-’b rzm ien iu , doskonało­
ści technicznej.

Całość koncertu  przygotował 
i prow adził W ito ld  K rzem ieński, 
ukazując się publiczności w a r­
szawskiej ja k  na jko rzys tn ie j i 
jako m uzyk i ja ko  dyrygen t 
W ydobył on z nowych dziel po l­
skich istotne ich w a lory, ukazał 
je  w  najlepszym  św ietle.

O rk iestra  F ilh a rm o n ii W ar­
szawskiej gra ła  dobrze.

JERZY JA S IE Ń S K I

BUDOWA SOCJALISTYCZNEJ 
WARSZAW S DZIEŁEM  POKOJU

Kobiety zdobywają kwaliiikacje zawodowe
U dzia ł kob ie t w  zawodach bu ­

dow lanych takich, ja k  m ura rsk i, 
spawalniczy, m alarsk i, w indz ia r- 
sk i i  in., niedostępnych dla ko­
b ie t w  okresie przedwojennym , 
staje się obecnie coraz w iększy 
Dzięki kursom  szkoleniowym  
coraz więcej- kob ie t zdobywa za- 
v.'ód i staje do pracy obok męż­
czyzn „ ja k  rów ny z ró w ­
nym “ , często osiąga lepsze w y­
n ik i w  pracy niż mężczyźni.

Tow. Czesława W ojtas, obec­
nie pracownica w arsztatów  me­
chanicznych zjednoczenia m ura- 
nowskiego,, rozpoczęła pracę na 
budow ie osiedla w roku 1950. 
Rzuciła ciężką pracę u ku łaka- 
wyzyskiwacza na wsi i przyszła 
na budowę. Po przyjeździe na 
M uranów  o ’ffli mała pracę przy 
sprzątaniu b loków, jednak p ra ­
ca ta — ja k  sama m ów i — nie 
dawała je j zadowolenia. A by 
pracować pożyteczniej, zgłosiła 
się dó w ydz ia łu  szkolenia zawo­
dowego przy Z jednoczeniu 
BW -2, k tó ry  sk ie row a ł ją  na 
6-tygodn iow e kursy d la  spawa-

czek, k tó re  ukończyła z w y n i­
kiem  pom yślnym.

Dziś tow. Czesława W oitaś 
w yrab ia  średnio 300 procent 
norm y, a je j zarobek przy ty m  
w yrob ien iu  norm y wynosi 1500 
zło tych miesięcznie. W raz z n ią  
p racu ją  ob. Laskowska i N este r- 
czuk, k tó re  podobnie ja k  tow . 
W ojtaś ukończyły  kursy spawa- 
czek i w y ra b ia ją  280 procent 
normy.

Takich ja k  tow. W ojtaś jest 
w ięcej na M uranow ie. Danuta 
Jaskłoska i Edyta W róg z b ry ­
gady m ura rsk ie j P rzybysiaka, 
pracują na razie jako podręcz- 

| ne, ale zapał, z ja k im  u k ła -  
| dają rzędy cegieł na murze, po- 
i zwala przypuszczać, że będą z 
nich dobre m ura rk i. H enryka  

{ Z ie lińska , W ładysław a W a- 
szczenko, Zofia  S łow ińska, Ge­
nowefa N o jek i Regina W ita li 
pracują dzis ia j ja ko  w indz ia rkL  
Tu rozpoczęły pracę i tu  na- 

: uczy ły  się zawodu, z którego są 
I bardzo zadowolone. (z)

Rośnie tempo robót przy budowie MDM
W  osta tn im  czasie wzmogło 

się znacznie tem po robót na 
M D M  w  zakresie przygotow ania 
budynków  do robót w  okresie 
jesienno-zim ow ym . W szystkie 
ob iekty, k tó re  o trzym a ły  już 
pokryc ie  dachowe o trzym ają  
jeszcze przed nadejściem p ie rw ­
szych m rozów sto larkę ze­
w nętrzną, aby można by ło  p ro ­
wadzić w  nich roboty  końcowe 
w  okresie zim owym .

Również na 5 b lokach n ie ­
dawno rozpoczętych, tempo 
prac nie słabnie. Na b loku  n r 
18, ja k i powstaje u zbiegu u licy  
N ow ow ie jsk ie j i now opro jekto­
wanej u lic y  M arsza łkow skie j 
zakończono częściowo budowę 
fundam entów  i przystąp iono do 
betonowania stropów  p iw n icz­
nych. Pod budowę następnej 
części budynku  przygotow uje  
się w ykop.

Po przeciw nej s tron ie  u lic y  
kończy się rob o ty  wykopowe 
pod d rug i budynek m ieszkalny, 
rów nie? o kubaturze 48 tysięcy 
m e trów  sześciennych. Do końca 
tygodnia na całej długości w y ­
kopu założone będą ła w y  fu n ­
damentowe.

W inne j części budow y M D M , 
na odcinku m iędzy obecną lin ią  
u lic y  M arsza łkow skie j i  u licą  
Śniadeckich, brygady ziemne 
przygo tow u ją  ostatecznie fro n t 
robót dla betoniarzy, k tó rzy  w  
na jb liższych dniach rozpoczną 
betonowanie fundam entów  w ie l­

kiego śródm iejskiego hotelu . 
Większość izb w  blokach m ie­
szkalnych 6-a i  3-a o trzym ała  
już  tyn k i. Roboty tyn ka rsk ie  
trw a ją  rów nież w  blokach wcze­
śniej w ybudow anych na odcin­
ku  „ B “  m iędzy P lacem  Z b a w i­
ciela i  Placem Unii.

P rzy b loku 3-a trw a ją  obecnie 
prace przy m ontażu rusztow ań. 
Jeszcze w  tym  m iesiącu roz­
poczną się tu  robo ty  p rzy  na­
k ładan iu  e lew acji zewnętrznej 
z g ra n itu  i piaskowca. B lo k i 3-a 
i 4-a, w ybudowane przy placu 
M D M  ja ko  jedne z p ierwszych 
o trzym a ją  p iękną elewację ka ­
m ienną. W pobliżu drugiego se­
gm entu b loku 1-d, brygady m u ­
ra rzy k ładą cegły pod b lok 1-e. 
B lok ten o kubaturze 21.536 m e­
tró w  sześciennych w  połączeniu 
z trzecią częścią wyciągniętego 
ju ż  do gzymsu dachowego b loku  
mieszkalnego 1-b, wybudowane,- 
go -w pobliżu u lic y  W ilcze j, 
stw orzy całość 1 zam knie is tn ie ­
jącą obecnie u licę  P iękną na 
odcinku M arszałkow ska —  Po­
znańska.

B lok 2-a, k tó ry  ogranicza 
plac M D M  od strony północnej 
sięga ju ż  m u ra m i szóstego p ię ­
tra. P racują na n im  m urarze 
W ładysław  Ostatek, osiągający 
287 procent norm y, Z ygm un t 
B orow ski — 219 procent i g ru ­
pa cieśli Janosy, w yrab ia jąca  
175 procent norm y. (Z)

Młodzież warszawskich hufców SP 
uczestniczy w akcji wrześniowej

82 tysiące roboczo-dniówek 
pośw ięcili ju ż  budow ie S tolicy 
junaczki i junacy warszawskich 
hufców  „S łużba Polsce“ .

Pracując w  godzinach w o l­
nych od zajęć szkolnych w  ra ­
mach prac społecznych m ło ­
dzież Domagała g łów n ie przy 
pracach porządkowych w 
parkach i ogrodach m. in. w 
parku „M o rsk ie  O ko“  na M oko­

tow ie  oraz w  Ogrodzie Zoolo­
gicznym  na Pradze.

Szczególnie w y ró ż n iły  się 
hufce SP z dz ie ln icy „S ta ró w ­
ka “ , k tó re  przepracow ały ju ż  2 
tysiące roboczo-dniów ek ponad 
swój roczny plan.

Poważnym  osiągnięciem w a r­
szawskich junaczek i  ju na ków  
jest zebranie ponad 187 ton 
złomu.

SKRK organizuje kurs dla radiomechaników
Zarząd Stołeczny Społecznego 

K om ite tu  R ad io fon izacji K ra ju  
organ izu je  obecnie roczny kurs 
rad iom echaników . Na kurs  ten 
p rzy jm ow ana będzie m łodzież 
szkolna, zrzeszona w  szkolnych 
kołach S K R K  oraz m łodzież 
k ie row ana przez organizacje.

Celem kursu jest skierow anie

zainteresowań m łodzieży na to ­
ry  praktycznego w yko rzystan ia  
tych zainteresowań.

Po ukończeniu ku rsu  absol­
wenci m ają praw o ubiegać się 
o ty tu ł radiom echanika.

Na ku rs  ten p rzy ję tych  zosta­
nie około 100 kandydatów , (i)

T E A T R Y
P o ls k i — „M ą d re m u  blada** — g

19.
K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  — g. 19 
N a ro d o w y  — „ S u łk o w s k i"  — g 

18.15.
N o w y  — „ p y g m a l io n "  — g. 19. 
P ow szechny — „Z g u b io n y  l is t "  — 

g. 19.
S y re na  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “

-  g. 19.15.
D om u  W o jska  P o lsk ie g o  — „W z g ó ­

rze — 35" — g 19.
W spó łczesny — „M ie s z c z a n ie "  — 

g. 19.
L e tn i — „O jc ie c  d e b iu ta n tk i"  —

g. 19.15.
M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S kape- 

n a "  — g. 19.
N o w e j W a rsza w y  — „O s ie m  la le k  

i je d e n  m iś "  — g. 12.
G u liw e r  — „ T r z y  p o m a ra ń c z e "— 

g. 17.
O pera  i  F i lh a rm o n ia  — „P a n

T w a rd o w s k i"  — g 19.
C y rk  n r. 7 (M a rs z a łk o w s k a  róg  

R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

b  l \  A
M o skw a  — „T a je m n ic a  szyb u  n a f­

to w e g o ".
P raha  — „Z ie m ia  d rż y " .  
P a lla d iu m  — „T a je m n ic a  szybu  

n a fto w e g o ".
A t la n t ic  — „P o g ro m c a  a ta m a n a "

— dod. „O  p uch a r Z S R R ".
W —Z  — „C z e rw o n y  ru m a k " .  
S to lic a  — „Z a k a z a n e  p io s e n k i" .
1 M a j - r  „Ś lu b  z p rz e s z k o d a m i"  -  

dod. ,,17-sty p u łk " .
O chota  — „ k u l i s y  ringów ** — dod 

„N a u k a  i te c h n ik a  13/51".
S yre na  — „G rz e s z n ic y  bez w in y ’ 

dod. „P o lo w a n ia  z im o w e ".
Tęcza — „Ś m ia l i  ludzie** — dod 

„Ś w ia t  m ło d y c h " .
P o lo n ia  — „G d z ie ś  w  Europie**. 
L o tn ik  — „R a c z e k  się s p ó ź n ia "  — 

dod. „ A w a r ie " .
P oczą tek  seansów  o godz. 15. 17, 

19. 21, w  k in ie  L o tn ik  o 16, 18, 20.

R A D I U
C Z W A R T E K  27 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m

5 10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t . 
6.05 P ieśn i m asow e, 6.15 K o n c e r t  
m a n d o lin is tó w , 7.00, 8.00 M u z y k a ,
8.55 A ud . d la  k l. V —V I I ,  9.20 M e lo ­
d ie  o p e re tk o w e , 9.45 In fo rm a c je . 9.50 
U tw o ry  s k rz y p c o w e , 10.10 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 10.55 „B u ra c z a n e  l i ­
ś c ie "  — fra g m . pow . M . J a ro c h o w - 
s k ie j. 11.15 „M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i" ,  
11 45 „G ło s  m a ją  k o b ie ty " ,  12 15 O rk . 
D ęte, 12.30 A u d . d ia  w s i, 12.45 „N a  
sw o jską  n u tę " ,  13.15 P rz e rw a , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 15.50 P io s e n k i ra ­
d z ie ck ie , 16.20 S y m fo n ia  k o m p . s ło ­
w ia ń s k ic h , 17.15 ,.Z  k r a ju  i ze ś w ia ­
ta " ,  18.00 „D la  każdego  coś m iłe g o " ,
19.00 „G ło s  m a ją  k o b ie ty " ,  19.15 A u d . 
d la  m ło d z ie ż y , 20.30 M u z y k a  tanecz­
na, 20 45 A u d . d ’ a w s i, 21.00 „N a  fa l i  
h u m o ru  i s a ty r y " .  21.15 M u z y k a ,
22.00 „M a s z y n y "  n ow e la  d ź w ię k o w a , 
22.30 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m

6.15 K o n c e r t  m a n d o lin is tó w , 6.50 
P leśn i m asow e 1 m u z y k a , 8.00 P rz e r­
w a, 13 30 A u d  d la  k l.  I i I I ,  13.55 
A ud . d la  k l.  I I I  i IV ,  14.15 W r y t ­
m ie  w a lca , 14 30 „N o w e  o p o w ia d a ­
n ia "  — J. C h u d z ik o w s k ie j.  14.50 M u ­
z y k a  w ę g ie rs k a . 15.10 P ieśn i ko m p . 
p o ls k ic h . 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 15.50 
M u z y k a . 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 
16.35 P ogodne m e lo d ie . 17 05 O dpo ­
w ie d z i „ F a l i  49“ , 17.15 „M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h " , 18.00 P o ra d n ik  ję z y k o ­
w y , 18.15 U tw o ry  J. S. B acha , 18 40 
R a d io w y  E xp ress  W ie c z o rn y , 19.00 
W szechn ica  R ad iow a , 19.20 K o n c e r t  
pod d y r . A  T a rs k ie g o , 20.30 K o n ­
c e r t K ra k .  c h ó ru  P. R. 20.50 M u z y ­
ka  p o lska , 21.30 M u z y k a  taneczna , 
21.45 W sp o m n ie n ia  ro b o tn ic z e , 22.00 
„M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i" ,  22.30 K o n ­
c e rt k a m e ra ln y , 23.10 K o n c e r t  ro z ­
r y w k o w y .
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